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Dziennik Poznański 
r-hndzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków

*yC i dni poswiętnych.
(Rękopisma

40»łane Redakcji nie zwracają się i niszczone 
uftd8y będą.

Listy
Rgdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

•° być frankowane. ZIENNIKP0ZNAN5K
PrzedpSata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon., w Państwie 
ńiemieckifei i w Austryi 9 marek 15 tea,, w Bei- 
g-ii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Amoryco, Daaii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata 1 ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na- 
sze agentury, za. których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
5 KJS Ä‘ÄSafiSiS« ÄÄSÄjÄ

W Wroofawiu M. Daube $ Comp., Haasenstein £ Fogler i Rudoll Hossę. — W Pleszewie L. Zboralski. ia. w„p.

POZNAŃ, 9 listopada.

Odpowiedź, jaką wystósowało sobranie na orędzie 
rejencyi a o którćj wspominaliśmy wczoraj, brzmi jak
D8S ^Zgromadzenie uznając nadzwyczajne usiłowania re­
jencyi około zachowania praw, przysługujących obywate­
lom, utrzymania pokoju i porządku w kraju żywi zupeł­
ne do rejencyi zaufanie. Zgromadzenie jest przekonane, 
że rejeneya z tern samem zaparciem się siebie i w przy­
szłości prowadzić będzie sprawy państwa, dopóki nie za­
siądzie na tronie wybrany przez lud książę. Zgromadze­
nie uznaje dalej, że jego rychłe powołanie stało się nie­
odzowną koniecznością i że to było ogólnem życzeniem 
narodu. Zgromadzenie przystąpi natychmiast do wyboru 
księcia, ażeby ukochaną ojczyznę wydobyć z przesilenia, 
w które została wtrąconą. Niech żyje niezależna Buł- 
garya.“

Adres powyższy przyjęty przez aklamacyą wręczony 
został rejencyi przez członków biura a dowodzi, że so­
branie a więc i kraj cały w zupełnćj znajdują się zgo­
dzie z rejencyą i że dalsze jćj postępowanie zyska niewąt­
pliwie także silne poparcie.

Wedle najświeższego telegramu wybór księcia odło­
żono do dnia jutrzejszego. Jak zaręcza korespondent 
„Timesa“ większość deputowanych głosować będzie w 
każdym razie za kandydatem rządowym, ale rząd na 
niego jeszcze się nie zdecydował. Książę Leuchtenberg- 
ski ma mieć wielu zwolenników. Wszyscy czują, że taki 
musi być wybrany kandydat, który dla Rosyi jest sym­
patyczny, ponieważ wybór innego przedstawiałby tylko 
konflikt, który kraj rujnuje. Ale zachodzi wielka wąt­
pliwość, czy i wybór sympatycznego dla Rosyi kandydata 
będzie przez nią uznany. „Journal de Debats“ pisze 
bowiem, że jenerał Kaulbars na ostatnią notę bułgarską, 
w którćj go proszono o wymienienie kandydata do tro­
nu, odpowiedział, że noty tśj wcale nie prześle do Pe- 
tersburgy, ponieważ car jak dawnići tak i teraz zdecy­
dowany jest nie uznawać żadnćj uchwały sobrania. Rzą­
dowi rosyjskiemu chodzi widocznie o inny cel a o nim 
wspominaliśmy już wczoraj przytaczając ustępy z arty­
kułów „Post“ i „Polit. Correspondenz.“ Tym celem zaś 
jest opanowanie portów czarnego morza bez względu na 
to, że to się sprzeciwia traktatom. Ażeby dójść do te­
go celu usiłuje jenerał Kaulbars już to w Warnie, już 
to w Burgas wywołać rozruchy i mieć pozór do sprowa­
dzenia okrętów wojennych. Przekonały nas o tem wczo­
rajsze wiadomości. Dzisiejszy telegram z Tirnowy do­
nosi, że rosyjski konsul w Burgas zawiadomił tamtejsze­
go prefekta, iż wysłanie rosyjskićj łodzi kanonierskićj do 
Burgas stało się koniecznością dla utrzymania komunika- 
cyi między Burgas a Warną, ponieważ w czasie ostat­
nich rozruchów przerwany został telegraf w okolicy 
Burgas. Tak więc jak pod Warną staną wkrótce i w 
Burgas okręty rosyjskie i portów tych z pewnością nie 
opuszczą tak rychło. Co do wypadków ostatnich w Bur­
gas, to, jak piszą z Tirnowy do „Polit. Correspondenz“, 
rosyjski konsul w Burgas zażądał wydania Nabokowa, 
tego, który na czele stał spisku. Prefekt odpowiedział, że 
Nabokow znajduje się w rękach władz wojskowych i że 
uwięzienie jego było potrzebne z powodu śledztwa. Rząd 
postanowił jednakowoż po przeprowadzeniu śledztwa wy­
dać Nabokowa władzom rosyjskim.

W obec tak niegodnego postępowania agentów ro­
syjskich, postępowania, które wręcz sprzeciwia się tra­
ktatom i interesom mocarstw, i dzisiaj napróżno szukamy 
wiadomości, ażali mocarstwa nie zdobyły się na jakiś 
krok stanowczy, któryby stosownie do traktatów uregu­
lowanie kwestyi bułgarskićj oddawał w ręce wszystkich 
mocarstw europejskich a nie jak dotąd samćj tylko Ro- 
syk Jakby się zdawało, usiłują mocarstwa porozumieć 
Sl§ między sobą, ażeby dojść do jakićjś decyzyi stano- 
wczćj, ale usiłowania te widocznie nie odnoszą żadnego 
skutku.
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 255.)

. Na to skruszony odpowiadał, że tego co się stało 
®le potrafiłby odwrócić, do niewoli bowiem dostał się 
Wmnsem, wszelako sumienie nie chciało uznać tego

umaczenia i tem surowićj wołało: 
z . 7- Człowiek nie jedno może, gdy chcel Wszak nie 
“wigei garnki lepią, jeno ludzie. Inni wydobywali się nie 
.mkićj niewoli, rwali kajdany i mury rozbijali, a przed

świat stoi otworem... Chcićj więc tylko, a doko-

. — Chcę, chcę I — wołał Pietrasz zawstydzony i na
eP wybieglszy w koło się rozglądał.

s, kwiat w rzeczy samćj był otwarty, potrzebował tylko 
,°uzyć na jednego z tych koni, których miał tyle, a 

tici F iDie ^Pędziłby g°> zresztą pod osłoną ciemnćj nocy 
t eczka udałaby mu się nawet bez wielkićj trudności, 
i Cz co potem ? Oto sęk, o który rozbijała się czaszka 

że była twarda. Uciec potrafi, lecz co potem
8CLbl? Jeźli się pUŚci w głąb Kipczaku, niewątpliwie go 
Zan ’ wt°dy albo mu łeb utną, bądź też drugi raz 
¡nadadzą w niewolę. Należało więc wybrać drogę

1 kierować się więcćj na północ.
pastuchów słyszał, że o dzień jazdy za rzeką,

Według korespondencyi londyńskićj, zamieszczonćj 
w „Polit. Correspondenz“, postanowiono na ostatnićj na­
radzie gabinetu londyńskiego szukać zbliżenia się do ga­
binetu wiedeńskiego w sprawie bułgarskićj, ale zarazem 
unikać wszelkićj . akcyi, któraby mogła zakłócić pokój. 
Postawa ta Anglii ma być głównie spowodowana obawą 
przed koalicyą między Francyą, Rosyą iTurcyą.

Z Londynu telegrafują, że lord Salisbury udał się 
wczoraj do królowćj znajdującćj się w Windsor. We­
dług „Timesa“ niespodziany ten wyjazd prezesa gabinetu 
stoi w związku z nadejściem ważnych depesz w kwestyi 
bułgarskićj.

„Daily News“ ogłasza dzisiaj odpowiedź, jaką 
dał Gladstone na wezwanie kilku bułgarskich depu­
towanych, ażeby zabrał głos na korzyść Bułgaryi. 
Gladstone odpowiedział, że jego zapatrywania co do 
emancypacyi i autonomii krajów bałkańskich pozostały 
te same. Zdaniem Gladstona był to szlachetny czyn 
cara Aleksandra, że z zastrzeżeniem słusznych pretensyi 
zdobył dla Bułgaryi wolność. Nie byłoby to zaś czynem 
szlachetnym, gdyby teraźniejszy car rosyjski nie miał 
pozostać wierny tradycyom, które poprzednikowi przy­
niosły honor i zaskarbiły mu wdzięczność. Jeżeli wśród 
obecnych okoliczności nie zabrał głosu, to dla tego, że 
nie sądził i nie sądzi, ażeby w Anglii zaszła zmiana opi­
nii w kwestyi bułgarskićj.

„Neue freie Presse“ odbiera wiadomość z Białogro- 
du, że poseł turecki Zia Bej zaprotestował przeciwko za­
mianowaniu dr. Stransky’ego jako reprezentanta Bułga­
ryi przy rządzie serbskim i odwoływał się przy tem na 
prawa zwierzchnicze przysługujące Turcyi.

Pisaliśmy wczoraj, jak zapatruje się „Nowoje Wre- 
mia“ na mowę austriackiego cesarza i jakie z nićj wy­
ciąga wnioski. O tćj mowie rozpisuje się dzisiaj także 
„Journal de St. Petersbourg“. Podnosi on nasamprzód 
jćj pokojowy charakter i wnosi, że Austrya popiera po­
stępowanie Rosyi. Mowa, tak dalćj rozpisuje się „Jour­
nal de St. Petersbourg“, wykazuje, na kogo spada odpo­
wiedzialność i jest najlepszą odpowiedzią na twierdzenie 
o rzekomem postępowaniu legalnem, jakiem zastawiają 
się dyktatorzy bułgarscy. To też zdaniem petersbur­
skiego dziennika spodziewać się należy, że wspomniana 
przez cesarza austryackiego czynność mocarstw zamani­
festuje się w ten sposób, iż będą popierały cierpliwą ale 
stanowczą akcyą Rosyi, która zmierza do tego, ażeby 
pozbyć się żywiołów rewolucyjnych, sprzeciwiających się 
przywróceniu normalnych stosunków w Bułgaryi. W 
końcu donosi „Journal de St. Petersbourg“, że rosyjski 
attaché wojskowy w Filipopolu Czelczagow przeniesiony 
został do jeneralnego sztabu w Petersburgu.

Wybory.
W dniu wczorajszym odbywały się w mieście na- 

szem wybory na 4 rajców miejskich w czterech obwo­
dach III klasy.

Rezultat tych wyborów jest następujący:
Obwód I: Głosowało 755 wyborców. Z tych 

otrzymał nasz kandydat p. Ant. Pfitzner 286 gło­
sów ; Lissner 387, a Morał 82. Lissner zatem wybrany 
został na rajcę.

Obwód II. Oddano głosów 707. Z tych nasz kan­
dydat p. Feliks Rakowski otrzymał 268, Wegner 
351, Asmus 71, Heinrich 15. Absolutna większość głosów 
wynosiła 354; ponieważ żaden z kandydatów ich nie 
otrzymał, zatem odbędzie się wybór ściślejszy pomiędzy 
naszym kandydatem Rakowskim a niemieckim We­
gnerem. •

Obwód III. Oddano głosów 628. Absolutna wię­
kszość 315 głosów. Otrzymał nasz kandydat p. Cyryl 
Adamski 191 głosów, Fahle 98, Krieger 337. Osta­
tni wybrany rajcą miejskim.

zaczynały się już ziemie obce, nie należące do złotego 
cara, w których acz rzadko, chrześcianie mieszkali. Kto 
jak Wiszur, nie znał trwogi, ten mógł przez rzękę, mimo 
iż była rwąca i, głęboka, przeprawić się na koniu i do 
swoich się dostać; lecz czy po to z Melsztyna wyjechał, 
żeby po roku wracał z próżnemi rękoma ? Ach ! gdyby 
choć Jerzego tam nie było!... Jednakowoż w ostate­
czności należało to drugie wybrać, boć zawsze lepićj wró­
cić do domu choćby ze wstydem, niż być niewolnikiem 
i także wstyd znosić. Ponieważ właśnie zaczęła się sło­
tna pora roku, skutkiem czego step zrobił się grzązki 
a rzeka niezmiernie wezbrała, przeto plan ucieczki odło­
żył na wiosnę, teraz zaś postanowił jeszcze czekać, zwła­
szcza że głos wewnętrzny wciąż mu powtarzał, iż nieba 
łaskawe pewnie go nie opuszczą.

Ali był z natury małomówny, lecz mimo to gdy wie­
czorem wszyscy mieszkańcy jurty dokoła ogniska usiedli, 
lubił czasem opowiadać, co widział lub słyszał, najchę- 
tnićj zaś opisywał wyprawy wojenne, w których za mło­
dzieńczych lat brał udział. Łatwo się domyśleć, że choć 
Kirgizi zbytnią odwagą nie grzeszą, on jeden dokazywał 
wszędzie cudów waleczności, za co tćż ci, co z nim ra­
zem byli na wojnach, poczytywali go za pierwszego bo­
hatera. Ilekroć dotknął tego przedmiotu, natychmiast 
najmłodszy syn jego z jurty się wymykał i spieszył po 
braci, którzy przychodzili bądź sami, bądź z żonami 
i z dziećmi, aby słuchać opowieści o wielkich czynach 
swego ojca. Często gęsto zjawiał się także stary dzia­
dek, boć i on odbył z Alim nie jedną wyprawę, i nie 
jednego giaura zabitego przez Turków lub Tatarów na 
pobojowisku obrabował.

Raz gdy mieszkańcy wszystkich trzech jurt usiedli 
do koła ogniska, kobiety zajęły miejsca po jednćj stro­
nie, mężczyźni po drugićj, wtedy Ali z namaszczeniem 
w te słowa przemówił:

—- W ciągu lat trzydziestu nie raz, jak wiecie, by­
łem na wojnie, i nie jedna strzała koło ucha mi świ­
snęła, lecz nie pamiętam bitwy ani większćj, ani krwa-

Obwód IV. Oddano głosów 611. Absolutna wię­
kszość 306 głosów. Nasz kandydat pan Bolesław 
Lei tg e ber otrzymał 329 głosów, Herse 143, An- 
dersch 127. P. H. Leitgeber wybrany został rajcą 
miejskim.

Tym sposobem przeprowadziliśmy tylko jednego na­
szego kandydata — utrzymaliśmy zatem dawne miejsce, 
nie zyskaliśmy dotąd żadnego.

Nie dopuściliśmy wszakże w II okręgu Niemców do 
zwycięztwa na razie — w obwodzie tym bowiem odbędą 
się jeszcze wybory ściślejsze.

Nasi wyborcy stawali do urny wyborczćj licznićj 
daleko niż Niemcy, ale około 20 procent w każdym ob­
wodzie nie stanął.

Gdyby wszyscy nasi stanęli do urny wyborczćj byli­
byśmy w II obwodzie przeprowadzili naszego kandydata 
a w innych musiałyby nastąpić wybory ściślejsze. Niem­
ców bowiem zaledwie 50 procent stawiło się do urny 
wyborczćj.

O ile nasze informacye sięgają, to najliczniej stawili 
się wyborcy w I obwodzie. Ale i tu nie stanęło prze­
szło 60 wyborców.

Jeden z nich, po którego posłano, odpowiedział, że 
go to wcale nie interesuje, a drugi wymówił się tem, 
że musi Wprzód zjeść obiad.

Takich wygodnych i obojętnych na szczęście mało.
Powtarzamy, znakomita większość, bo przeszło 80 

procent spieszyła z gorliwością do urny wyborczćj, z 
gorliwością, która zaszczyt przynosi obywatelstwu tutej­
szemu.

Przy wyborach tych okazało się to, co zwykle się 
przy wyborach praktykuje.

Oto że znaczna ilość uprawnionych wyborców zgła­
szała się do wyborów, a nie mogli być do nich dopu­
szczeni, bo do list wyborczych nie byli zapisani. Nie 
dopilnowali się wówczas, gdy listy wyborcze były na ra­
tuszu wyłożone i gdy przeciw niedokładności ich należało 
reklamować.

Na przyszłość zatem należy dopilnować się przy 
wyłożeniu list wyborczych.

W czasie właściwym zwracaliśmy na to uwagę wy­
borców.

Dziś zaznaczamy tylko ten smutny fakt, iż przez 
niedopilnowanie się wyborców przy wyłożeniu list wy­
borczych straciliśmy co najmnićj w III klasie parę set 
głosów.

"Wreszcie zapisujemy tu, że przy wczorajszych wy­
borach stronnictwo niemieckie wolnomyślne, które tu do­
tąd panowało, poniosło klęskę. Tylko w I okręgu prze­
prowadziło swego kandydata p. Lissnera, i to dzięki 
temu tylko, że był on zarazem kandydatem i central­
nego komitetu czyli stronnictwa bezbarwnego. W innych 
okręgach kandydaci ich zaledwie dostali po kilkadziesiąt 
głosów jak np. prowodyr tego stronnictwa adwokat 
Fahle.

Stronnictwo to na bruku poznańskim szybko kroczy 
ku bankructwu.

Zasłużona to kara za fałszowanie haseł liberalnych, 
któremi wywija na wszystkie strony a które nielitości- 
wie gwałci.

Dziś odbywają się wybory w klasie II — jutro 
w klasie I.

Nasi kandydaci nie mają żadnćj szansy przejścia.

Wydalania.
Ciekawy wyrok wydał niedawno temu najwyższy sąd 

administracyjny w sprawie wydalać.
Mieszkaniec Prus wyemigrował po trzecim podziale 

Polski około roku 1800 do południowych Prus. Gdy 
takowe dostały się Rosyi, syn owego mieszkańca Prus, 
urodzony w roku 1808 w południowych Prusach należą-

wszćj od tćj, którą z giaurami stoczyliśmy nad Worsklą.
Pietrasz szybko podniósł głowę i uszy nastawił. 

Wzmianka o bitwie, w którćj i on brał udział z uko­
chanym wojewodą, tyle i tak gwałtowne obudziła w nim 
wspomnienia, że nie mogąc uczuć swoich hamować, przy­
sunął się do Alego, i czołem przed nim uderzywszy, w te 
słowa przemówił:

— Wielki mężu! Tyś był nad Worsklą? Tyś tam 
walczył i zwyciężył? A wszak tam jaśniała także gwia­
zda świata chrześciańskiego, książę litewski Witold, któ­
rego sława zgasła jednak w cieniu waszych strzał zwy- 
cięzkich! Byłem ci i ja nad Worsklą, bo mi na was 
gwałtem kazano iść, podziwiałem tam wasze męztwo 
niezrównane, lecz stokroć prędzćj byłbym się śmierci 
spodziewał, niż że kiedykolwiek w życiu, ja nędzny nie­
wolnik, spotkam męża wielkiego serca, głębokiego rozu­
mu i ręki niezwyciężonćj, który w owym dniu pamię­
tnym okrył się sławą nieśmiertelną!

Pietrasz wypowiedział to jednym tchem, i tak się 
zmęczył, że się aż zasapał. Choć mówcą nigdy nie był, 
musiał jednak stosownie do zwyczajów na Wschodzie 
przyjętych, temu, do którego się zwrócił, powiedzieć kilka 
słów pochlebnych, bo inaczćj wszystkich by obraził. Im 
grubsze zaś było pochlebstwo, tem większćj mógł się za 
nie spodziewać łaskawości. Ali wcale się też nie roz­
gniewał, ale, że niewolnik niepytany pierwszy doń prze­
mówił; owszem spojrzał nawet na niego z uśmiechem i 
w te słowa odpowiedział:

— Tak jest, byłem nad Worsklą, gdyż w tym wiel­
kim dniu, byli tam wszyscy wojownicy Złotego cara 
Kipczaku, i jeźlim przyczynił się czem do zwycięztwa, 
zasługa w tem nie tyle moja, co Alaha, który dla do­
bra i na sławę prawowiernych wyznawców Proroka, kie­
rował mojem ramieniem. Psy niewierne myślały w swojej 
pysze djabelskićj, że długiemi dzidami zmiotą nas z po- 
wierchni ziemi, tymczasem nie oni nas, ale myśmy ich 
pokonali! Większa połowa giaurów legła na stepie, le­
dwie dziesiąta część uciekła za rzeki i w lasach się u-

cych do Księstwa Warszawskiego, wyemigrował w roku 
1827 do ojczyzny swego ojca, osiadł w zachodnio-prus- 
rim powiecie, w roku 1835 ożenił się z poddaną pruską 
i w roku 1839 nabył posiadłość ziemską. W r. 1838 
urodził mu się syn. Takowy od roku 1860, a więc od 
25 lat jest przewodniczącym w dozorze kościoła katoli­
ckiego w swój wsi, posiada tam 40 mórg chełmińskich 
odebranych w spadku i ma za żonę poddaną pruską. 
Trzy razy stawiał się do wojska, podczas gdy brat jego 
służył w artyleryi w Królewcu. Otóż ten w Prusach 
urodzony i zamieszkały człowiek, którego dziadowie tak 
ze strony ojca jak matki byli poddanymi pruskimi, 0- 
trzymuje mając już lat 48, od swego landrata rozkaz ba- 
nicyjny, do którego ma się zastosować w przeciągu 8 
dni. Udał się skutkiem tego ze skargą aż do najwyż- 
szćj instancyi, do najwyższego sądu administracyjnego i 
został ze skargą oddalony. Wyrok podpisany przez p. 
Gneista powiada, że skarżący nie jest Prusakiem i dekret 
banicyjny jest uzasadniony.

„Jeżeli skarżący twierdzi, powiada wyrok, że mu­
siał stawiać się do wojska, to uważanym był przez wła­
dze za poddanego pruskiego, ale poddaństwa tego dowieść 
nie może.“

Szkoda czasu.
W artykule wstępnym pod napisem: Nasze ha­

sła wystąpił „Kuryer Poznański“ ostro a zasłużenie, 
podobnie jak wszystkie pisma polskie bez różnicy od­
cienia politycznego i miejsca gdzie wychodzą, przeciw 
przekupniom ziemi ojczystćj i tym pomocnikom i pośre­
dnikom, co tę niepoczciwą robotę ułatwiają.

Przy tćj sposobności pisze pomiędzy innemi co na­
stępuje :

„Co jest najsmutniejszem, że społeczeństwo patrzy 
spokojnie na to, co się w około nas dzieje, że podaje 
rękę takim ludziom, którzy sami dobrowolnie idą ofiaro­
wać ziemię polską na sprzedaż, chociażby ją mogli utrzy­
mać, gdyby zwlókłszy ze siebie starego człowieka, wzięli 
się do pracy, gdyby wspólnie pracowali z tym ludem 
polskim, który bodaj czy na długo utrzymać się zdoła 
na polskićj glebie, sprzedanćj na kolonizacyą.

„Społeczeństwo bez protestacyi słucha powtarza­
nych już tu i owdzie haseł, że ziemia to towar, 
który wolno sprzedawać więcćj dającemu, bez względu 
na to, kto on jest i w jakim celu przychodzi.

„W takich warunkach wypisanie jakiegoś hasła na 
czele pisma na nic się nie przyda — lecz całe społe­
czeństwo powinnoby zbiorowo to hasło wygłosić na 
jakim walnym wiecu, na wspólnem zebraniu wybi­
tniejszych osób całćj dzielnicy, wszystkich stan'w.

„Na takim walnym wiecu powinno społeczeństwo 
wypowiedzieć swoje credo, wypowiedzieć swoje zdanie 
i przekonanie, że to, co się przeciwko nam przedsiębie- 
rze, nie zdolne jest nas złamać, gdy wszyscy staniemy 
zasadniczo na stanowisku obowiązków. Powinno powie­
dzieć, co sądzi o takich hasłach, jak to, że ziemia to 
towar! Powinno powiedzieć, jak się zapatruje na tych, 
co się „ratują“ komisyą kolonizacyjną, co w strasznćj 
chwili niedoli za kilka tysięcy talarów idą po zasłużone 
epitheta ornantia do hotelu Buckowa.

„Haseł w pojedynkę nagłoszono już dosyć, o pracy, 
o oszczędności, o potrzebie reformy — ale te hasła nie 
poruszyły dotąd opinii o g ó 1 n ć j, p o w s z e c h n ć j, 
całćj, opinii publicznćj, która się dotąd nie zamanife­
stowała. Taką opinią chcielibyśmy prowokować, 
niech ona przemówi.“

Nam się wydaje, że tak źle nie jest, jak to „Kur. 
pozn.“ przedstawia.

Wprawdzie spotyka się takich, co podzielają zapa­
trywanie Niemca posła Gerlicha, który twierdzi, że prze­
kupnie ziemi polskićj zadowoleni, że dobre na tćm robią 
interesa i dla tego je robią — ale takich i takich co głoszą,

kryła. Gdy nazajutrz szedłem przez pobojowisko, taka 
na nim leżała mnogość zabitych ludzi i koni, i tyle zbroi 
kosztownćj w kurzu się walało, że gdyby nasz car chciał 
był wtedy wszystko uprzątnąć, musiałby na to jedno naj­
mnićj pół roku stracić. A on miał coś ważniejszego do 
czynienia, bo ścigał uciekającego nieprzyjaciela. Zabi­
tych zostawiliśmy tedy wilkom i sępom na pożarcie, ran­
nych dobiliśmy, by się nie męczyli, a zabraliśmy jeno 
broń, rynsztunki,!, suknie, klejnoty i pieniądze, w które 
wasze rycerstwo było bardzo zasobne, poczem każdy do­
brze obładowany wrócił do domu.

— Wy, wielki Ali, idąc za radą nieskończonćj swo- 
jćj mądrości, musieliście się także dobrze obłowić! — 
przerwał Wiszur.

— Nie bardzo... wtedy byłem jeszcze zbyt młody, 
a więc głupi. Starsi zabrali mi z przed nosa co najle­
psze ... ale mimo to nie skarżę się, gdy przy pomocy 
Ałłaha zebrało się jeszcze trochę zbroi i kiejnotów. 
Szczególnie podobała mi się jedna tarcza, którą mam do 
dziś dnia. Koło południa przyszedłem na pewne miej­
sce, gdzie razem leżało najmnićj stu zabitych. Między 
tymi było ledwie kilku giaurów, reszta sami wierni. Za­
pewne zginął tu jakiś wielki mąż — pomyślałem — skoro 
te psy tak bardzo go broniły! a ponieważ kto jest wiel­
ki, jest także bogaty, przeto między leżącymi zacząłem 
zaraz tego szukać, o którego bój się toczył. Znalazłem 
go w samym środku. Choć kilka strzał tkwiło w jego 
piersi i boku, żył jeszcze, bo oddychał i oczami zawra­
cał, ale nie miał już na sobie ani pancerza, ani hełmu, 
ani miecza; snąć byli przedemną inni, którzy mu to za­
brali. Z wszystkiego została mu tylko tarcza, na którćj 
leżał i pierścień na palcu. Gdym nad nim stanął, wi­
działem, że usiłował się dźwignąć, aby się może bronić, 
lecz nie mógł. Aby mu się drugi raz takich rzeczy nie 
zachciewało, ciąłem go szablą w łeb i rozbiłem mu cza­
szkę, potem nogi kopnięciem z tarczy go zrzuciłem. Piękna 
tarcza i kosztowna, pełno na nićj złota i drogich kamieni. 
W Seraju chciano mi za nią dobrze zapłacić, pewien ku-«



źe ziemia to towar, niesłychanie mało, a'teorye 
swe wygłaszają nieśmiało, cichaczem i tylko w obec lu­
dzi bez charakteru, którzy nie mają dość odwagi, aby 
przeciw temu wystąpić.

Sami zaś przekupnie i ich pomocnicy i pośrednicy 
wślizgują się potajemnie do komisyi kolonizacyjnćj, oglą­
dając się po dziesięć razy, czy ich kto nie dojrzy, a jeśli 
spostrzeże, to się wypierają w żywy kamień, że tam 
nie byli.

Takich co nas cavalièrement zawiadamiają, że po­
dali ofertę komisyi kolonizacyjnćj, to zaledwie jeden — 
prawdziwy kruk biały, nad którego ubóstwem ducha lito­
wać się trzeba.

Ogół zaś cały naszego społeczeństwa potępia naj- 
wyraźnićj i apostołów nowćj nauki, którćj istotą talar, 
a tout prix i przekupniów oraz pośredników i ma dla nich 
głęboką wzgardę.

Ani jedno pismo nie stanęło tćż w ich obronie — 
przeciwnie wszystkie ich bez żadnćj ogródki i bezwarun­
kowo potępiły a nikt nie zaprzeczy, że pisma, zwłaszcza 
u nas na ziemi polskićj, są zbiorowym wyrazem opinii 
publicznćj.

Wszystkie one, powtarzamy, potępiły i potępiają 
niedwuznacznie przekupniów i ich pomocników.

,.Kuryera Pozn.“ nie zadawalnia to wszakże, żąda on 
nadto, żeby całe społeczeństwo na wiecu wybitniejszych 
osób wszystkich stanów — zbiorowo weredykt potępienia 
wyrzekło.

Nie zgadzamy się na to — a nie zgadzamy się dla 
tego, że dla nas nie ma najmniejszćj wątpliwości, jaka 
opinia publiczna istnieje względem przekupniów. Potępia 
ich jawnie i otwarcie w czambuł. Zwoływać tedy wiec, 
znaczyłoby poddawać w wątpliwość sromotę czynu, 
jakiego ci przekupnie się dopuszczają. Dla nikogo prze­
cież z patryotów nie istnieje jakabądź choćby najmniejsza 
wątpliwość pod tym względem.

Skoro tedy w sprawie tćj panuje ogólna zgoda, ja­
wność i jednozdanie, to szkoda czasu i atłasu na wypo­
wiedzenie tego, co każdy w sumieniu swem ma, czuje i 
wypowiada. Inaczćj też czuć i rozumieć żaden Polak nie 
może.

Zbytecznym też wiec na to, aby stwierdzić, że 
prawa antipolskie nas niezłamią. Wypowiadajmy to czy­
nami na każdym kroku w życiu a najlepszy to i najsku­
teczniejszy protest !

Jak wiadomo, ¡istnieje od roku 1876 w Królestwie 
Polskiem, po zniesieniu szczycącego się siedmdziesię- 
cioletniem trwaniem sądownictwa polskiego nowa, rosyj­
ska organizacya sądowa z procedurą, językiem a powoli 
i składem urzędniczym rosyjskim.

, Był to, jak nie może być pod tym względem dwóch 
zdań, nie dość energicznego potępienia godny zamach 
nie tylko już na tradycye i prawa, ale na ¡najwyraźniej­
sze potrzeby sześciomilionowćj co najmnićj, n i e rosyj- 
skićj ludności Królestwa Polskiego.

Pozbawić krajową, liczącą się na miliony ludność 
jakiegobądź kraju jednem pociągnięciem pióra prawa 
posługiwania się czy to w dziedzinie wychowania pu­
blicznego, czy sprawiedliwości własnym językiem, pozo­
stanie niewątpliwie szczytem barbarzyństwa cywilizacyi, 
na jakie się naszćj epoce zdobyć przyszło.

O ile podobna praktyka teoretycznego uznania pra­
wa narodowości staje się wstrętniejszą i ohydniejszą, sko­
ro się nią przez naśladownictwo przykładów pobliskiego 
sąsiedztwa, posługuje rząd rzekomo słowiański przeciw 
ludności niezaprzeczenie słowiańskićj, nie będziemy 
mówili.

Dość, panuje w sądownictwie Królestwa Polskiego 
język rosyjski, jednakowoż stwierdzić należy, iż ze wzglę­

du na praktyczną potrzebę, panowała dotąd pewna 
względność dla języka polskiego, jako języka miejscowćj 
ludności, względność, powiedzmy, opierająca się nawet na 
pewnćj podstawie p r a w n ć j.

W tak zwanój uwadze zamieszczonćj przy arty­
kule 464 o organizacyi sądownictwa z roku 1876 znaj­
dowała się następująca klauzula :

„Przy rozpoznawaniu spraw cywilnych i karnych w 
sądach gminnych oprócz rosyjskiego, może być dozwolo- 
nem używanie i tego języka, w jakim się wyraża ludność 
miejscowa a to w tych wypadkach, w których strony i 
osoby, biorące udział w sprawie, nie rozumieją języka 
rosyjskiego. Lecz i w takich wypadkach wyroki* posta­
nowienia i decyzye sądowe i w ogóle wszelkie akta piś­
mienne od sądu wychodzące, winny być sporządzane w 
języku rosyjskim.“

Ze względu na powyższe postanowienie zatwierdzo­
nego podpisem carskim na dniu 17 czerwca 1876 pra­
wa, uważano w Królestwie za rzecz możliwą, choć nie­
stety n i e ogólnie i nie zasadniczo we wszystkich tego 
rodzaju przypadkach praktykowaną, odnosić się w p o 1- 
skich podaniach i zażaleniach do sądów gminnych 
Królestwa Polskiego.

piec z Indyi przybyły, ofiarował mi aż sto rupii, ale 
Ałłah dał mi dość pieniędzy, za mało dotąd trofeów, 
więc też wołałem ją sobie zostawić na pamiątkę, Kiedyś, 
gdy umrę — dodał Ali do najstarszego syna się zwraca­
jąc — otrzymasz ją po ojcu w spuściźnie, a pierścień, 
dostanie twój brat.

t-'— Ałłah jest wielki! — odpowiedzieli na to sy­
nowie.

— Więc zabraliście mu i pierścień? — Wiszurza­
wołał, przyczem tak dziko wpatrzył się w Alego, że 
zdawało się, jakby go chciał pożreć.

— Wziąłem, oto ten! — odpowiedział Ali, prawą 
rękę do ognia podnosząc. Na palcu wskazującym jaśniał 
podłużny pierścień złoty z kamieniem zielonym, na któ­
rym musiało być coś wyryte, skoro jego powierzchnia 
wcale się nie szkliła.

Wiszur poruszył się gwałtownie, jakby się chciał na 
pierścień rzucić; w czas jednak opamiętał się i na da- 
wnem miejscu został; lecz że taki przymus był jego na­
turze przeciwny, przeto z wielkićj irytacyi zaczął cały 
dygotać i zębami dzwonić. Ten i ów spojrzał nań ze 
zdziwieniem, ojciec zaś Alego gniewnie zapytał:

— Co ci jest, psie niewierny ?
— Trzęsę się ze strachu przed waszym wielkim sy­

nem! — odpowiedział szczękami kłapiąc. — O mężu, 
jak on sławnym, będą jeszcze wnuki i prawnuki z drże­
niem wspominały.

— Dobrze masz, psie, że się trzęsiesz! — rzekł 
starzec. — Kto się trzęsie, ten się boi, a kto się boi, 
ten się na wyznawców Proroka pewnie nie porwie! 
Gdyby giaurzy trzęśli się byli przed Worsklą, nie by­
liby tam marnie jak psy wyginęli. Ale ich pycha była 
równie wielka, jak grzeszne jest ich serce a zły język, 
i dla tego Ałłah ich wygubił.

— Bóg jest wielki! — obecni chórem zawołali.
(Ciąg dalszy nastąpi.)’

Głośną mianowicie stała się’”pod tym "względem 
swego czasu sprawa zacnego obywatela z Płockiego, p. 
Nostitz-Jackowskiego, który odebrawszy od sądu gmin­
nego rezolucyą, iż podanie jego w polskim zredagowane 
języku przyjętem być nie może, udał się następnie z za­
żaleniem do izby sądowćj warszawskićj.

Nie uzyskawszy i tutaj pożądanćj rezolucyi, odniós 
się z dalszćm zażaleniem do tak zwanego rządzącego se­
natu petersburgskiego, jako najwyższćj instancyi sądowćj 
w całćj monarchii.

Senat petersburgski okazał się w tćj sprawie isto­
tnie względniejszym i sprawiedliwszym od instancyi niż­
szych w Królestwie Polskiem i oświadczył się w rozgło- 
śnćj swego czasu rezolucyi za dopuszczalnością skarg, 
zażaleń, podań dochodzących sądy gminne Królestwa Pol­
skiego w języku polskim.

Rezolucyą ta mogła się nie podobać nastajaszczćj 
rusyfikacyjnćj tendencyi, mogła być przyjętą kwaśno 
przez odpowiednie instancye sądowe w Królestwie Pol­
skiem.

Ostatecznie przecież zapadła, była objawem woli 
i zdania prawniczego najwyższćj instancyi sądowćj, nie 
mogła być w praktyce, skoro się na nią ktokolwiekbądź 
powołał, lekceważoną.

Na nieszczęście, jak się u nas bardzo często dzieje, 
nie umiano, jak nam bardzo blisko i bardzo dobrze wia­
domo, wyzyskać należycie ze strony publiczności polskićj 
w Królestwie wszelkich korzyści owego senackiego roz­
porządzenia, a dzięki wygodzie, niepotrzebnym obawom, 
chęci pozyskania sobie co gorliwszych rusyfikatorów na 
stanowiskach sędziowskich, zanoszono w mnóstwie przy­
padków, skargi, podania, zażalenia do sądów gminnych 
w języku rosyjskim tam i wtedy, gdzie i kiedy można 
je było zanosić bezpiecznie w języku polskim ...

Stan podobny przetrwał wr zasadzie aż do dni 
obecnych.

Trzeba było dopiero wizyty rewizyjnćj ministra spra­
wiedliwości rosyjskiego Manasseina po sądach Królestwa 
Polskiego, aby im przynieść po d w ó c h już tego obja­
zdu upominkach, pierwszym rusyfikacyjnymdoszczę­
tnie kalendarzu, drugim wypędzającym cały zastęp 
urzędników Polaków z Królestwa do Orenburga, Ufy czy 
Samary, trzeci jeszcze w postaci osobnego okólni- 
k a, przekreślającego wspomnianą powyżćj rezolucyą rzą­
dzącego senatu petersburskiego w sprawie dopuszczal­
ności języka polskiego w sądach gminnych Królestwa Pol­
skiego.

Okólnik tenże wspominając o przytoczonćj przez 
nas wyżćj uwadze do artykułu 464 ustawy o organiza­
cyi sądowćj, uwadze zatwierdzonćj swego czasu podpisem 
cara Aleksandra II, a dopuszczającćj używania języka 
polskiego w pewnych danych razach, puszcza się następ­
nie na wybujałe flukta mętnych i wykrętnych wywodów, 
by dobić nareszcie do pożądanćj przystani tego, co do­
wieść trzeba było, q u o d erat demonstrandum, 
„że nie wolno odtąd sądom gminnym w Królestwie przyj­
mować jakichbądź piśmiennych podań w języku po 1- 
s k i m.“

Okólnik ten już przed kilku dniami w streszczeniu 
podaliśmy, a pisze o nim i nasz korespondent war­
szawski.

Co rzeczą najpewniejszą w tćj bardzo smutnćj spra­
wie, to że ta sama najwyższa instancya sądowa, to że 
ten sam rządzący senat petersburgski, który w czasie 
łagodnićj nieco poczynającego wiać dla nas w sferach 
petersburgskich wiatru, w ostatnich latach panowania 
Aleksandra II, na podstawie wyżćj przytoczonćj „uwa­
gi“ wydał rezolucyą przychylną językowi polskiemu, 
jako językowi miejscowćj ludności — teraz, kiedy ani 
litera prawa, ani potrzeby ludności nie zmieniły się w 
niczem, ale kiedy się wiatr polityczny w sferach rządzą­
cych obrócił na naszą niekorzyść, wydał rezolucyą wręcz 
przeciwną pierwszćj, w którćj się „pomylił“.

Przypomina to nie źle ową’rozmowę między Hamle­
tem a usłużnym dworakiem, dostrzegającym w grze pę­
dzonych wiatrem chmur wszelkich odmian, jakie się po­
przednio podoba dopatrzeć oku królewskiego syna, do­
wodzi zaś jeżeli czego, to chyba wartości tego, co świat 
chyba przez ironią przywykł nazywać „sprawiedliwością“, 
pod jakiemibądź rządami despotycznemi.

Cokolwiekbądź, wydał p. Manassein okólnik wzbra­
niający chłopom polskim o miedzę od Strzałkowa czy 
Szczypiorna posługiwać się w sądach językiem pol­
skim, jak poprzednio zadekretował odwrót chronologii 
o dwanaście dni w tył, jak zadekretował nadto wy- 
chodztwo urzędników Polaków z nad Warty i Wisły na 
Ural, w najkorzystniejszym razie nad Wołgę.

Niezrównany to znów naturalnie akt słowiańskości 
rosyjskićj.

Niechaj służy ad usum Delphiniku nauce 
Młodoczechów do układania w „Narodnich Listach“ pa- 
negiryków szkolnych na cześć narodowego iście kultu 
kapłanów, jakich Wszechsłowiańszczyzna zyskała w pe­
tersburskim rządzie i jego „działaczach.“

Dziwna to, dowodząca szczególnćj ślepoty polity- 
cznćj, niepojęta zwłaszcza wśród dzisiejszych okoliczności 
robota.

Glosy rosyjskie«
Sprawy nasze a właściwie środki ratunkowe, proje­

ktowane przez nas w celu zachowania zagrożonćj naro­
dowości, zwróciły uwagę gazet rosyjskich. „Warsz. Dn.“, 
zaznaczając zdania niektórych dzienników polskich o ko­
nieczności oparcia operacyi banku ratunkowego na lu­
dzie, nie wierzy w możliwość zwycięztwa takiego progra­
mu w dzisiejszem społeczeństwie polskiem.

„Społeozeństwo polskie, powiada, zbyt jest rozdzielone a 
za malo przyzwyczajone do myślenia o „ludzie“ |?) i jego po­
trzebach ; dla tego też trudno spodziewać się, aby obrało go 
za podstawę swćj działalności w danéj kwestyi. Właśnie w 
skutek zwykłego postępowania w widokach różnych koteryi, 
można z większem prawdopodobieństwem przypuścić, że środki 
bmku będą najczęśoićj używane na podtrzymanie za pomooą 
kredytu większćj własności ziemskiéj w takiej postaoi, w jakiéj 
ta istnieje dzisiaj ; na użytek zaś „ludu“ pójdą może zaledwie 
jakieś nieznaczne okruchy.“

Zobaczymy! a tymczasem powiemy „Warsz. Dniew.“, 
że widocznie ani nie wie ani nie ma najmniejszego wy­
obrażenia o tem, co tutejsze społeczeństwo zdziałało dla 
ludu i że ciągle i na każdym kroku okazuje, że ma 
serce dla niego. I w tćj też sprawie — nie innem się 
okaże.

„Świet“ zaś powtarza nader sensacyjne, zaczerpnięte 
z „Post“ wieści o nas:

„Godne uwagi wiadomości nadchodzą z Poznania. Polacy 
dość spokojnie patrzący na przechodzenie polskićj własności 
ziemskiéj do rąk niemieckioh, zaczynają okazywać teraz opór, 
który nie poprzestanie, jak to projektowano jeszcze niedawno, 
na założeniu banku ratunkowego dla rolników polskich. W 
Berlinie otrzymano już z różnych miejscowości Poznańskiego 
dość ponure dla Niemców wiadomości, zniewalające przypu­
szczać, że Polacy mają zamiar uciec się wkrótce do represalii 
praktycznych „na sposób irlandzki“ przeciwko kolonistom nie­
mieckim “

My tu o tem nic nie wiemy i nikt nie wie, prócz 
naturalnie pism „Post“ i „Świętu.“

Wiadomości urzędowe.
Wybór budowniozego miejskiego Gustawa Olfego 

z Inowrocławia na urząd płatnego radzoy w mieście Forst na lat 
12 sankcyowanym został przez króla.
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Warszawa, 8 listopada.
(Walka z językiem polskim w sądach. — Wypadek w Stu- 

dzieńcu. — Pod adresem „Głosu“.|
(L.) Zapał rusyfikacyjny na chwilę Die ustaje. Za­

ledwie przez miesiąc byłem nieobecny w Warszawie — 
a ileż to „nowości“ dowiaduję się za powrotem! Skaso­
wanie języka polskiego w podaniach do sądóyv gminnych, 
wprowadzenie języka rosyjskiego do wykładów w kolonii 
Studzieniec, należącćj do Tow. osad rolnych i przytuł­
ków rzemieślniczych dla przestępców małoletnich, ska­
sowanie daty polskićj w papierach sądowych i t. d.

Najcharakterystyczniejszym jest bez wątpienia ukaz 
o języku polskim w sądach gminnych, a charakterysty­
cznym dla tego, że on jeden jest w stanie przekonać, 
jaki system panuje dziś w sferach rządowych względem 
Polaków.

Gdy w 1876 r. zaprowadzono u nas sądy rosyjskie, 
wprowadzono razem z niemi i język urzędowy, uczy­
niono zaś od tćj zasady jeden wyjątek na rzecz sądów 
gminnych. I uczyniono bardzo słusznie, sądy gminne 
bowiem są instancyą, mającą styczność z masami ludu 
wiejskiego, nieznającemi języka rosyjskiego. Zrobiono 
więc ustępstwo z polityki dla wymagań sprawiedli­
wości.

I wówczas jednak znaleźli się diejatele w kole na­
szych sądowników, którzy, korzystając z niedość wyra- 
źnćj stylizacyi artykułu prawa, przeczyli, ażeby ustęp­
stwo dotyczyło aktów sądowych i dowodzili, że ma 
ono na myśli jedynie ustne objaśnienia w sądach. Było 
to grube naciąganie, lecz było.

Wtedy to jeden z polskich obywateli p. Jackowski, 
gdy mu skargi po polsku pisanćj sąd gminny nie przy­
jął, zaniósł apelacyą do wszystkich instancyi, skoń­
czywszy na senacie i wtedy to senat uznał jćj za- 
sadniczość.

Dziś tenże sam senat bez ceremonii odwołuje da- 
wnićj uchwalone przez się prawo i język polski z pa­
pierów sądu gminnego stanowczo wykreśla! Czyż to nie 
dowód, że u nas dziś polityka ma wpływ decydujący 
nawet na bezwzględny wymiar sprawiedliwości ? Dla cze­
go przed 10 laty senat był łaskawszy na język polski 
w sądach gminnych, a teraz jednem pociągnięciem pióra 
dawniejszą swą decyzyą przekreśla i czy takie postępo­
wanie nie nazywa się gwałtowną rusyfikacyą ?

Pod tęż rubrykę dążności rusyfikacyjnych zareje­
strować wypada rozporządzenie, ażeby sądy tutejsze nie 
używały daty kalendarza krajowego, lecz wyłącznie po­
sługiwały się datami prawosławnemi. Rozkaz ten wszedł 
już w wykonanie.

Słyszeliście już zapewne o wypadku w Studzieńcu, 
na którego zakłady położył już swą rękę sławetny pan 
kurator. Sprawa ta ma swoją smutną, z naszego stano­
wiska, historyą. Dyrektorem zakładów studzienieckich był 
p. Puciata, który od początku swego urzędowania tak 
dalece zaniedbywał się w obowiązkach, iż z ekspiracyą 
umowy, dyrekcya wyraziła życzenie rozstania się z do­
tychczasowym kierownikiem. P. Puciata zaprotestował, 
sprawa ciągnęła się dość długo, aż w końcu dyrekcya 
zwyciężyła.

Wypadki jednak tak się wkrótce zeszły, że jakoś 
po wydaleniu p. P., kurator zarządził śledztwo nad za­
kładami w Studzieńcu i polecił wydelegować do stałego 
nad niemi nadzoru Argusa ze swćj kancelaryi. Opinia 
publiczna całego kraju interwencyą kuratora przypisuje 
godnćj powszechnego napiętnowania zasłudze pana Pu­
ciaty.

Rozeszła się tu pogłoska, jakoby koncesyą na wy­
dawnictwo „Chwili“, od miesiąca nie wychodzącćj, pan 
Przy borowski sprzedał bawiącym właśnie w Warszawie 
pp. Spasowiczowi i Piltzowi, redaktorom petersburgskie­
go „Kraju“.

Mogę was zapewnić, że w plotce tćj nie ma ani 
cienia prawdy. „Chwila“ zapewne nie doczeka się już 
żadnćj nowćj transformacyi.

Wilno, 4 listopada. 
(Przywileje urzędników rosyjskich.)

*** Ostatnia wizyta w kraju naszym ministra spra­
wiedliwości p. Manasseina wywołała wiele zmian, o tyle 
przynajmnićj, iż sądy otrzymały polecenie prędszego za- 
łatwianih wszelkich spraw. W swoim czasie pisaliśmy 
o nadużyciach, jakie rewizya wykryła; z tego powodu 
wielu urzędników usunięto z zajmowanych posad sę­
dziów, innych znów przeniesiono do Rosyi. Ztąd wiel­
kie niezadowolenie, boć nie było jeszcze wypadku, ażeby 
który z Rosyan, zamieszkały chociażby czasowo wśród 
nas chciał, wracać w swe strony ojczyste. Dobrze im tu 
i basta !

Wszak wiadome jest przysłowie, że nikt wśród swo­
ich prorokiem być nie może. Wśród nas, — rzecz inna. 
Każdy Rosyanin uważa siebie za cywilizatora, za czło­
wieka poświęcenia dla idei, dla dobra ojczyzny i kraju. 
Wszystko to jest chwalebnem, zobaczmy jednak co pa­
nów tych zachęca do tćj peregrynacyi w obce ziemie, 
wśród ludzi obcych. Rząd to poświęcenie umie ocenić 
i hojnie za to wynagradza.

W guberniach dawnych ziem polskich: mińskićj, 
wileńskićj, kowieńskićj, grodzieńskićj, witebskićj, mohy- 
lowskićj, podolskićj, wołyńskićj i kijowskićj urzędnicy 
pochodzenia rosyjskiego (wszakże z wyjątkiem zrodzo­
nych w tych guberniach), korzystają z pensyi o 50 proc, 
wyższych.

Zaliczeni są tutaj mający rangę urzędnicy: kance- 
aryi konsystorza prawosławnego, kancelaryi gubernato­

rów, oraz w ogóle mający rangę urzędnicy policyi po- 
wiatowćj i miejskićj, jak również nauczyciele parafial­
nych szkół prawosławnych. Panowie ci są najbardziej 
uprzywilejowani, gdyż za to jedynie, że los kazał im się 
urodzić w Rosyi, pobierają o 50 procent większą pen­
syą, jak ich współ - bracia Rosyanie, zrodzeni na 
miejscu.

Z kolei o 20 proc, większą pensyą dostają urzędni­
cy etatowi, mający rangę od 8 do 14 klasy: zarządów 
gubernialnych, urzędów dobroczynności publicznćj, komi­
syi wyżywienia publicznego, kantorów pocztowych, izb 
skarbowych, kas państwowych, zarządów dóbr państwa, 
izb obrachunkowych i duchownych zakładów nauko­
wych.

Takież same przywileje przysługują urzędnikom po­
chodzenia rosyjskiego kancelaryi i kuratorów okręgów 
naukowych, zakładów naukowych ministerstwa wycho­
wania publicznepo, dyrekcyi szkół elementarnych, tudzież 
nadzorcom i nauczycielom szkół prywatnych oraz odpo­
wiednich im miejskich.

Lekarze, weterynarze, geometrowie i urzędnicy nm 
nisterstwa komunikacyi również korzystają z powyższego 
przywileju.

Słowem byle zrodzony w Rosyi i wyznający obrza- 
dek^wschodni, zaraz dostaje u nas większą pensyą i 
rzysta prócz tego z wielu innych przywilejów.

Łatwo pojąć jakie są tego następstwa. Polaków w 
urzędowaniu koronnem nie ma już dziś wcale — wszyg. 
tkich wydalono, pozostało tylko kilku rozbitków, którzy 
cudem niemal zdołali się ocalić i siedzą dziś, jak mysz 
pod miotłą, ażeby nie zwracać naj siebie uwagi Jrządu 
Wszystkie biura i instytucye państwowe są obsadzone 
urzędnikami wyznania prawosławnego, a więc w pojęciach 
wyższych sfer rządowych, Rosyanami. Atoli dzielą sje 
oni na dwie kategorye: zrodzonych w Rosyi i kraju 
naszym.

Pierwsi, jak już powiedzieliśmy, zajmują jednakowe 
posady i tyleż pracując dostają o wiele większą zapłatę 
Wyradza to zawiść i niechęć tuziemców do przybyłych 
Antagonizm ten jest znaczny, a Rosyanie miejscowi nie 
chcą znać przybyszów z dalekiego wschodu i nie solida­
ryzują się z nimi wcale. Przedstawiciele wyższćj władzy 
z tego powodu mają często nie małą trudność w prze- 
prowadzeniu harmonii wśród swych podwładnych.

Urzędnicy pochodzenia rosyjskiego, byleby tylko 
chcieli jechać do kraju naszego, otrzymują od skarbu 
pieniądze na podróż w sumie od 300 do 1000 rs., sto­
sownie do rangi, natomiast zobowiązują się wysłużyć naj­
mnićj lat trzy. Często jednak dzieje się, że który urzę­
dnik, po otrzymaniu posady i kosztów na podróż chce 
wrócić na miejsce urodzenia, wówczas, by otrzymać zwol­
nienie z obowiązania na trzechletnią służbę bez zwróce­
nia pobranćj kwoty, poczyna zaniedbywać się w swych 
zajęciach, lub po prostu popełnia jakie nadużycie. Staje 
się to czego chciał. Otrzymuje dymisyą i wraca w swe 
strony ojczyste.

Pieniądze na podróż otrzymują tylko urzędnicy, 
mianowani lub przeniesieni do gubernii wileńskićj, ko- 
wieńskićj i grodzieńskićj.

Rosyanie, mianowani na urzędy w wydziale nauko­
wym lub wykonawczym okręgu naukowego wileńskiego, 
oprósz kosztów podróży, dostają zasiłek familijny w roz­
miarach pensyi półrocznćj, niemający rodziny — kwar­
tał nćj.

Sądząc z tych prerogatyw, jakiemi rząd obdziela 
urzędników rosyjskiego pochodzenia, sądzićby można, że 
kraj nasz położony jest za światem, gdzieś w Azyi, lub 
coś w tem rodzaju, a że służba w naszym kraju jest aż 
nazbyt uciążliwą. O jakże zupełnie jest inaczćj. Kraj 
nasz — to ziemia obiecana dla wszelkiego rodzaju przy­
byszów z Rosyi. Który tylko z nich ma choć trochę 
sprytu, a nie jest pijakiem, lub hulaką, niezawodnie w 
krótkim czasie dochodzi do znacznego funduszu. Rząd 
znów wszelkiemi sposobami ułatwia im kupno posia­
dłości ziemskich, które są dziś za bezcen. Co prawda, 
niezbyt wielu urzędników rosyjskich robi u nas fundu­
sze — wina temu jest ich „szeroka natura“. Ogół ich 
cały z małemi wyjątkami żyje nad stan i w rezultacie 
prócz długów lichwiarskich, nie mają oni nic. Rząd sam 
ich demoralizuje, dając możność dobrego zarobku bez 
pracy — a oto rezultat tego.

NIEMCY.
i? Berlin, 8 listopada. (— Parlament —) mający 

wedle ostatnich zapowiedzi dzienników zwołanym być na 
25 b. m. nie będzie się zajmował, jak z półurzędowego 
donoszą źródła, żadnemi projektami mającemi na celu 
podwyższenie podatków. W kołach rady związkowćj 
panuje przekonanie, że parlamentowi nie będzie prze­
dłożonym żaden projekt dotyczący kwestyi podatko­
wych.

Wedle „Berliner Politische Nachrichten“ do pro­
jektów, jakie obok etatu najpierw zajmować będą parla­
ment, należeć będzie prawo dotyczące pensyi dla pozo­
stałych rodzin po wojskowych. Ustawa pomieniona o- 
trzymała już dawnićj sankcyą rady związkowćj i nie wy­
maga już żadnych przygotowań

(— W sprawie wypuszczonego na wolność adwokata 
Dedekinda —) piszą teraz dzienniki, że bardzo ucier­
piała powaga władz przez tak nieuzasadnione aresztowa­
nie i wytaczanie śledztwa człowiekowi, któremu niczego 
dowieść nie było można.

I tak „Berliner Tageblatt“ wyraża się jak nastę­
puje:

„Na takich fałszywych oskarżeniach powaga władz 
zyskać nie może. Co przecież jeszcze gorsze i nieprzy­
jemniejsze wywiera wrażenie, to owa gorliwość w denun- 
cyowaniu i szpiegowaniu, objawiająca się przy tego ro­
dzaju sprawach w wielu dziennikach. Jakżeż śmiejemy 
się z Francuzów wietrzących wszędzie szpiegów. Denun- 
cyanci nasi nie robią lepićj a nawet gorzćj od Francu­
zów, którzy oszczędzają przy tem przynajmnićj własnych 
rodaków. Czas wielki, aby położono koniec temu postę- 
waniu hołoty odbierającćj cześć drugim.“

(— Ks. rejent bawarski —) spodziewanym jest 
w Berlinie w pierwszym tygodniu przyszłego miesiąca, 
w czasie którym i cesarzowa Augusta powróci już do 
stolicy. Cesarzowa bowiem wyraziła życzenie powitania 
ks. Luitpolda w Berlinie.

(— Dr. Jacobi —) mianowany świeżo prezesem 
urzędu skarbowego cesarstwa, objął już swój nowy urząd 
i z ramienia rządu reprezentować będzie w parlamencie 
etat cesarstwa.

(— Książę Ferdynand Hohenzollern —) wyjechał 
na cztery tygodnie do Rumunii. Wedle „Vossische Ztg.“ 
ma podróż ta cel polityczny. Król Karol rumuński nie 
ma bowiem dzieci i ks. Ferdynand ma objąć po nim 
tron rumuński. W czasie pobytu swego w Rumunii ma 
ks. Ferdynand proklamowanym być jako następca ru­
muńskiego tronu.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Z Pesztu otrzymuje „Kölnische Zeitung.“ 

telegram, donoszący o korzystnem wrażeniu, jakie 
mowa tronowa sprawiła na delegatach austryackich. 
Zauważono, iż cesarz po ukończeniu mowy rozma­
wiał o polityce zagranicznćj przeważnie tylko z człon­
kami niemiecko-austryackiego klubu, Sturmem, De- 
melem i Chlumeckym, którzy nie taili swego przeraże­
nia, jakie w nich wywołały wojenne słowa reprezentan­
tów dwóch plemion nie przychylnych Rosyi. Szczególnie 
łaskawym okazał się cesarz w obec delegata Sturma, 
który w toku rozmowy wyraził się, że zaznaczona w noo- 
wie tronowćj podwójnie i tak dobitnie ufność w pokój 
domyślać się każę, iż rząd spodziewa się go istotnie 
utrzymać. Cesarz odpowiedział na to: „Tak, pokój 
iragniemy utrzymać, bo pokoju bardzo nam potrzeba .

Z delegowanych węgierskich tylko z hr. Andrassym 
monarcha rozmawiał, a rozmawiał podpadająco długo, 
irabiemu podał następnie rękę, którćj to łaski prócz 
niego jeszcze tylko kardynał Haynald dostąpił. W kole 
węgierskich delegatów mowa tronowa bardzo różne wy-



wołała uczucia i wrażenia, ogólne wszakże zjednała 
sobie uznanie, że wzmocniła w wysokim stopniu gasnące 
nadzieje utrzymania pokoju.

F R A N C Y A.
Fary z, 5 listopada. (— Wedle układu, —) jaki 

stanął pomiędzy komisyą budżetową a Freycinetem ma­
ją w przyszłości wszyscy ambasadorowie i legaci otrzy­
mywać stałe pensye i pieniądze t. zw. reprezentacyjne, 
z których będą zobowiązani zdawać rachunki. Dziewię­
ciu mianowanych ambasadorów otrzyma 40,000 franków 
honoraryum. Pieniądze reprezentacyjne wynoszą: na 
Berlin 100,000 fr., na Bern 20,000, Carogród 90,000, 
Londyn 160,000, Madryt 80,000, Rzym (Kwirynał) 
70,000, Rzym (Watykan) 70,000, Petersburg 210,000, 
Wiedeń 130,000 fr.

Dziesięciu upełnomocnionych ministrów klasy pier- 
wszćj otrzyma 30,000, klasy drugiéj 24,000 fr. pensyi. 
Pieniądze dla reprezentacyi wynosić mają: w Atenach 
36,000, Białogrodzie 16,000, Brukseli 30,000, Bukaresz­
cie 30,000, Buenos Aires 45,000, Caracas 6000, Kopen­
hadze 26,000, Haag 30,000, Limie 26,000, Lisbonie 
30,000, Meksyku 36,000, Montevideo 16,000, Mona­
chium 20,000, Pekinie 55,000, Port au Prince 12,000, 
Rio de Janeiro 50,000, Santiago de Chile 26,000, Sztok­
holmie 20,000, Tangerze 8,000, Teheranie 20,000, Tokio 
55,000 i Waszyngtonie 50,000 franków.

(—Dnia 6 listopada.—) Wczorajsza mowa Raoula 
Duvala silnie oddziałała na zebranych w pałacu Bourbo- 
nów. Po zamknięciu sesyi pp. Freycinet, Goblet, Loc- 
kroy a nawet Clémenseau i Andorę przystąpili do mó­
wcy i winszowali mu szczęścia; prawica straciła znacznie 
na humorze, pomimo to jednak kilku jéj członków po 
cichu uścisnęło mu rękę. Przeważna część dzienników 
bardzo zadowoloną jest z zapatrywań Duvala, dzienniki 
oportunistyczne wychwalają jego mowę jako jasnowidzą­
cą, odważną — jako polityczny czyn obywatela. Daleko 
chłodnićj zapatrują się na tę sprawę dzienniki radykalne, 
a „Justice“ obawia się nawet, że zmiana frontu, żądana 
przez Duvala przyniosłaby księciu pożytek, a szkodę 
rzeczypospolitój i Francyi. Dzienniki rojalistyczne boją 
sig wrażenia, jakie mowa Duvala na prowincyi wywoła. 
„Soleil“ twierdzi, że „nikt nie pójdzie za Duvalem“, 
a dziennik „Patrie“, że „mowa ta jest zamachem samo­
bójczym męża-polityka“. W kołach oportunistycznych 
rozpowszechnia się nadzieja po mowie Duvala, że pra­
wica popierać będzie w niektórych kwestyach stronni­
ctwo umiarkowanych przeciwko radykalistom.

(— Książę Hohenlohe —) który ucztował wczoraj 
u ambasadora niemieckiego hr. Münstera, zabawi w 
Paryżu jeszcze tydzień ; jutro przyjechać ma do stolicy 
księżna.

(—Major Villaume—) dotychczasowy pierwszy attaché 
wojskowy ambasady niemieckiéj, opuszcza Paryż pod koniec 
tego tygodnia; następca jego, kapitan Hoiningen, dla 
objęcia opróżnionćj posady przyjechał już do Paryża.

(— Nowy francuzki ambasador dla Petersburga —) 
pan de Laboulaye wyjeżdżając z Madrytu, odprowadzo­
nym został przez ambasodorów niemieckiego, angielskie- 
i tureckiego na dworzec kolei żelaznój.

rolę hrabiny Izy, a w akcie ostatnim wlała w nią odpowiednia 
żywość.

P. Junosza rolę Jadwigi oddała szlachetnie i z wiel­
kim wdziękiem.

Pani Siedlecka przedstawiła postać pani Sabatier 
w tonie zupełnie szlachetnym, a w akcie piątym zjednała sobie 
ciepłą grą doraźny poklask publiczności.

Zupełnie poprawną była także gra pp. S t. T r a p s z y 
i Popławskiego w rolach Wrzeckiego i Strzembosza, 
oraz pani Korwinowćj w roli Gabryeli. I pomniejsze 
także role składały się na harmonijną całość wykonania Osa­
czonego, zapewniając tćj sztuoe powodzenie na naszći 
scenie. J

W szczególności wyśmienita scena posiedzenia komitetu 
przedwyborczego w akcie drugim przedstawioną była z wiel- 
kiem życiem i humorem, a jćj efektowność i naturalność w wyko­
naniu nie pozostawiała nic do życzenia.

W końcu zapisujemy, że nazwisko pana Edwarda Lubow- 
skiego ściągnęło w sobotę do teatru wyjątkowo liczną publi­
czność, która nie tylko zapełniła krzesła i inne miejsca szczel­
nie, ale także i pierwszego piętra loże, świecące, niestety! pu­
stkami częścićj, niż inne.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Przedstawienie sobotnie dało nam poznać jednę z sztuk 

odznaczonych na tegorocznym konkursie dramatycznym imienia 
Wojciecha Bogusławskiego. Była nią komedya w 5 aktach 
Edwarda Lubowskiego: Osaczony, która zyskała nagrodę 
trzecią.

Jak już wczoraj nadmieniliśmy, należy ten utwór do rzędu 
komedyi społecznych, w które obfituje płodność naszych ko- 
medyopisarzy nowszych, a w gronie których zdobył sobie pan 
Edward Lubowski jedno z pierwszych miejsc, tak sastępstwem 
czasu, jak mianowicie wartością swoich prac.

Komedya Osaczony rozgrywa się na tle stosunków 
galicyjskich i to na tle wyborów do wiedeńskićj rady państwa. 
„Osaczonym“ jest Wrzecki (p. Sr. Trapszo), miody profesor 
uniwersytetu, pochodzenia wprawdzie szlacheokiego, lecz z tćj 
sfery, która się zalicza majątkowo do dorobkiewiczów. Osa- 
czopy on został — w przenośnem tego słowa znaczeniu — przez 
obmowę i rzuconą nań potwarz. Postawiony jako kandydat na 
deputowanego do rady państwa, ulega intrydze, uknutćj prze­
ciw niemu przez księcia Augusta (p. Zawadzki), panka samo­
lubnego, który mu przeciwstawia kandydaturę hrabiego Stefana 
ip. Zapałowicz\ zera politycznego, a przeciwstawia ją w tym 
jedynie celu, aby go usunąć na pewien czas od jego żony, 
hrabiny Izy (pani Zapolska), kobiety płochej, którą zapragnął 
obrać sobie za przedmiot przelotnśj miłostki. Dopomaga mu 
w tem hrabina Iza przez zemstę, że Wrzecki wzgardził jćj 
grzeszną miłością, dopomagają dwaj dziennikarze obozów skraj­
nych, Koszyrski (p Skirmunt) i Bicki (p. Siedlecki), jeden z in- 
teiesu, drugi dla swego ducha przekornego, a nadto bierze 
udział w tćj całej niecnćj machinacyi zgraja serwilistów i głup­
ców. Potwarz rzucona na Wrzeckiego dotyczy najprzód źródła 
majątku jego ojca, a następnie potęguje się do zarzutu sprze­
niewierzenia się Wrzeokiego w zarządzie majątku hrabiego 
Hefana, którego był dawnićj plenipotentem Kandydatura Wrze 
ckiego upada — ale prawda i uczciwość zwycięża. Znalazły 
się dowody, wykazujące bezpodstawność rzuconego oszczer­
stwa, a zawód doznany na polu agitacyi wyborczśj i przecier- 
pianą boleść na punkcie honoru osobistego wynagrodziła Wrze- 
okiemu ręka Jadwigi (panna Junoszówna), siostry hrabiego Ste- 
•ana, która nie zachwiała się ani na chwilę w wierze w zacność 
charakteru wybrańca swego serca. Zwyciężoną zostąje w końcu 
hrabina Iza, która postanawia, że „stanie się lepszą“ ’i pozna­
wszy swój błąd, powraoa do obowiązku dobrej żony.

Potwarz uczyniła Wrzeckiego „bezbronnym“, a rolę 
jego w sztuce bierną, gdyż potwarzy nie usuwa się osobistym 
czynem, lecz dowodem. Z tego powodu nie rozwiązuje kon­
fliktu komedyi czynność jćj bohatera, lecz działanie obce, kie­
rowane ręką zacnej matrony pani Sabatier (pani Siedlecka.)

Utwór p. Edwarda Lubowskiego tohnie prawdą, a lubo 
m mamy żadnych danych ku temu, głęboki ton i żywość barw 
azą nam przypuszczać, że autor obrazuje stosunki galicyjskie,

poohwycone na gorącym uczynku.
Pole wyborów politycznyoh — arenę „rozterki dla bła- 

flyoh przyczyn, dla drobnych ambicyi, osobistych niechęci i 
Przędzeń“, stanowi obraz i nie dość zrozumiały i wstrętny — 

?la nas tu, gdzie posłowanie jest czynem patryotycznym i cię- 
-;rem obywatelskim, połączonym z poświęceniem. Przeniesie- 
me tego obrazu na scenę jest z ogólno-narodowego stanowiska 
Patologicznego — zasługą, która zjednała słusznie p. Edwar- 
fl°wi Lubowskiemu uznanie i nagrodę jury konkursu warsza­
wskiego.

Reżyserya naszćj sceny wystawiła Osaczonego sta- 
Jnnie i umiejętnie, a artyści dołożyli pracy, aby godnie spro­

stać zadaniu. Zadanie to nie łatwe, gdyż autor „Nietoperzów“ 
innych cenionych sztuk celuje odrębnością i dosadnością 

w kreśleniu charakterów. Ta zaleta autora jest z drugićj strony 
ula wykonawców jego sztuk bodźcem do tśm staranniejszćj 

bardzićj obmyślanój pracy, bo postacie p. Lubowskiego zacho- 
, llJą w pamięci widzów trwały byt i nie zaciera ich zalew 
lnnych sztuk.

Rolę cynicznego księcia Augusta, bawiącego się z otoeze- 
niai oddal p. Zawadzki z doskonalą wyrazistością w po­
stawie, geście i głosie.
■ P. Z a p a 1 o w i c z przeprowadzi! konsekwentnie rolę 
babiego Stefana, manekina towarzyskiego, zawsze wymuska- 
łi60, powolnego w ruchach i mowie.

E Skirmunt opracował rolę dziennikarza Koszyrskie- 
n°i ,,^zo starannie, lecz jego przesada blagierska i pretensyo- 
miaość w głosie wymagają małego zretu'zowania.

; . P- 8 i e d 1 e c k i stworzył wyborny i póchwytny typ wo- 
)fl|ącegp skandalem rewolwerowego dziennikarza Biekiego o zu- 
uflwałśj............................minie i ostrćj gębie
, Epizodyczne figury zamaszystego Opętackiegó i nieśmia- 
wg0> a ciągle głupio uśmiechniętego Potulskiego znalazły 
wicier Trapazy i Feldmanie doskonałych przedsta- 

Pani Zapolska cieniowała delikatnie i inteligentnie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
FOOTAJŚ. 9 listopada

—- * Teatr polski. Dziś dramat hr. Starzeńskiego : 
Czaple pióro.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Korezakowćj po raz 

pierwszy- komedya Ludwika Leroy, tłumaczona przez p. 
Korczaka : Krewniak z Ameryki

W sobotę po raz pierwszy dramat szwedzki Via- 
kandera : Berta Malm.

W niedziele dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda 
S y b e r y i.

* .¿Vt5 /siiitóti»® żel&sny subxveiwyenewamia tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli •

Z powodu prezentu od N. TT. 3 mr.
Za pośrednictwem, administracyi „Kur. pozn.“ z 

Berlina 10 mr.
Razem dziś złocono mr. 13.
— * Na bratnią pomoc ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy:
Od p A. S. z A. 50 fen
Razem z poprzedniemi złożono 3265 mrk 93 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Za oszczędzone bilety od pań Klińskich z Gdańska 1 mr., 

za oszczędzony nocleg od p. Łasz. 1 mrk., dla zaokrąglenia 
sumki od p. Grabskiego z Gdańska 1 mr. — razem 3 mr.

Razem z poprzedniemi złożono 39 m. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa- W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Ka ź.-m i r z a 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
A, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * Posiedzenie Towarzystwa technicznego od­

będzie się w środę dnia 10 b. m. o godzinie 8*/2 wieczorem w 
lokalu p. Miśkiewicza dawnićj Knolla przy Starym Rynku.

Zarząd.
— * Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa przy­

jaciół nauk wydziału historycznego, które się odbyło pod prze­
wodnictwem prezesa wydziału p. Wl. Bentkowskiego, 
po załatwieniu spraw bieżąoyoh i wyborze na członka Towa­
rzystwa p. dr. Maks. Kanteokiego, miał wiceprezes To­
warzystwa przyjaciół nauk p. Kaźmirz Jarochowski 
wykład: O misyi Stanisława Chomentowskiego, 
wojewody mazowieckiego, do cara Piotra w r. 
1720. Wykład ten miał za przedmiot rokowania między królem 
Augustem a gabinetem petersburgskim o wykonanie zobowią­
zań wypływającyoh dla drugiego z dawniejszych stypulaoyi 
traktatowych. Wykład ten był właściwie wstępem do relaoyi 
misyi samćj, która będzie dopiero przedmiotem następnego wy­
kładu dnia 15 bm. Dla tego też powstrzymujemy się ze spra­
wozdaniem naszem z pracy p Jarochowskiego aż do jćj zupeł­
nego zakończenia.

— * Zwracamy uwagę czytelników na sprawozdanie 
za sprzętu wina tegorocznego na Węgrzech, przez firmę Anto­
niego Pfitznera nam nadesłane.

— * Telefony. W mieście naszem dotąd tylko 31 ucze­
stników liczy urządzenie telefoniczne. Długość linii telefonicz­
nych wynosi 12,41 kilometrów.

* Batusz nasz ma otrzymać nową ozdobę. Po obu 
bowiem stronach schodów prowadząoych do niego mają być 
pozakładana klomby.

— * Iiadencye sądowe sądu kościańskiego odbywać 
się będą w następującym porządku: w Krzywiniu 2> stycznia, 
2 marca, 6 kwietnia, 11 maja,'8 czerwca, 6 lipca, 21 września, 
19 października, 23 listopada i 21 grudnia. W Wielichowie 8 
stycznia, 12 lutego, 12 marca, 16 kwietnia. 14 maja, 18 czerwca. 
17 września, 5 listopada i 10 grudnia. W Raooeie 23 marca, 
13 lipca i 16 listopada.

— * Ślub. W dniu 27 z. m. pobłogosławiony zostai w 
kościele w Węglewie związek małżeński pomiędzy p. Anto­
nim Neumanem a panną Janiną Broń kańską 
z Ostrowa Aktu ślubnego dokonał brat panny młodej, ksiądz 
proboszcz Brońkański.

—- * Wieś Wojcin w powiecie szubińskim, mająca prze 
szło 318 hektarów obszaru a należąca do p. Rudolfa Ilomeyera, 
sprzedaną będzie w dniu 20 grudnia na subhaśeie przez sąd 
łabiszyński.

,<4 — * Landrat powiatu odolanowskiego p. Mayer bierze
z dniem 1 stycznia emeryturę. Następcą jego ma zostać asesor 
rejencyjny z Poznania p. Sydow.

-- * Ludność powiatu wscbowskiego wynosi razem 
66.878 i to 31,756 mężczyzn a 35, 22 kobiet.. Miasteczka tego 
powiatu mają razem 25,863 ludnośoi, a gminy wiejskie 41,015.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. Dnia 
29 października odbyło się posiedzenie naukowe komisyi fizyo- 
grafioznćj pod przewodnictwem prof dr. Rostafińskiego. Prof, 
dr. Zaręczny przedłożył 4 wielkie okazy wapieni karniowiokich 
z pięknie zaohowanemi resztkami rośiinuemi, głównie paproci 
z gat. T a e n i ojp teris Roemer i, przyezem oświadczył, że 
pochodzą one ze świeżo w bocznem ramieniu do linii filipowic- 
kićj wykrytego pokładu trawertynu dyjasowego, niemal metro- 
wćj grubości, a złożonego przeważnie ze szczątków wymienio- 
nćj rośliny Następnie p. M. Raciborski poczynił kilka uwag 
nad gatunkami: Glossospongites saxicava Łomu., 
Chara Escheri A. Br. i Ch. Zeiszneri Łomn., poda- 
nemi w pracy prof. Łomnickiego p t. „Słodkowodny utwór 
trzeciorzędny na Podolu galicyjskiem.“ Pierwszy z nieh nie 
jest gatunkiem nowym: należy mu się z prawa pierwszeństwa 
nazwa Taonurus ultimus, pod którą opisany został przez 
Saportę i Mariona na podstawie okazów znalezionych w Hi­
szpanii w Alcóy i zaliczony do rodziny wodorostów A 1 e c to* 
r u r i d a s. Podolska ramienica, nazwana przez prof. Łomnio- 
kiego za Sandbergerem Chara E s o h er i A. Br., a przez 
prof. dr. Altha jeszcze w r. 1858 Ch. Helioteres Brongn, 
różni się wybitnie od jednego i drugiego gatunku; należy się 
jćj nazwa: Chara polonica, nadana jćj w roku 1860 przez 
Ungera w praoy, o którćj późniejsi badaoze, zdaje się, nie wie­
dzieli. Co się tyczy trzeciego gatunku: Chara Zeiszneri, 
opisanego na podstawie jednego owocu, to cechy wzięte z licz­
by i kształtu obiegających go listewek nie dowodzą odrębności 
gatunkowćj, ale wskazują tylko, że ma się do czynienia z owo­
cem starym, z którego opadły zewnętrzne ozęści listewek. W 
dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos: dr. Wierzejski, 
p. Fr. Bieniasz, dr. Rostafiński i dr. Szajnocha. Profesor Wł. 
Kulczyński przedłożył znaleziony w Tarnopolu przez X. T. 
Walla okaz pająka Eugnatha striata L. Koch, gatunku 
nadzwyczaj rzadkiego, znalezionego dotychczas w Bawaryi, 
Francyi i Skandynawii, w liczbie okazów nie przechodzącćj z 
pewnością 20. Prof. dr. Wierzejski pedał do wiadomości swoje 
spostrzeżenia nad zachowaniem się robaka: Planaria sub- 
tentaculata, żyjąoego w wodach tatrzańskich, różnem po­
dług tego, jaka nastąpić ma pogoda. Podobne spostrzeżenia 
nad ślimakiem: Helix lutescens, dowodzące, że i to zwie­
rzę przeczuwa ua kilka przjnajmnićj godzin słotę lub wypogo­
dzenie się, podał p. Fr. Bieniasz, poczem przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

— • „ Wisła". W redakcyi „Wędrowca“ w Warszawie od­
było się zebranie grona uczonych i miłośników geografii w spra­
wie wydawnictwa pisma, poświęconego ziemio- i krajoznawstwu 
p. t „Wisła“. Postanowiono, że „Wisła“ wychodzić będzie w 
odstępach miesięcznych, jako pismo geograficzno - etnograficzne, 
z głównym cełem poznania kraju rodzinnego,f oraz rozpowsze­
chniać będzie wiadomości z geografii ogólnćj, tak zaniedbanćj

w naszem społeczeństwie. Kierunek pisma powierzony będzie 
komitetowi redakcyjnemu. Koszta wydawnictwa pokrywać bę­
dzie spółka udziałowa.

— * P. Mierzwiński bawi obecnie w Szweoyi, w tyoh 
dniach dawał koncert w Sztokholmie z niasłychanem powodze­
niem. Król przyjmował go u siebie i obdarzył złotym medalem 
„litteris et artibus.“

— * Do Bzymu przed kilku dniami przybyła deputacya 
polska, złożona z mieszkańców miasta Stanisławowa w Galicyi 
i znalazła posłuchanie u króla Humberta. Celem jćj było upro­
szenie łaski dla celi św. Stanisława, zagrożonćj rozbiorem. Pa­
tronem grodu, z którego przybyli suplikanci, jest św. Stanisław 
Kostka i to było powodem, czemu sprawę tę mieszkańcy tak 
do serca przyjęli.

Król Humbert dał rodakom naszym posłuchanie i w sło­
wach łaskawych o kraj się wypytywał, obiecując, iż wszystko 
uczyni, co będzie w jego mocy.

— * P. Szepietowicz, Polak, wyehowaniec uniwersytetu 
odeskiego, został wezwanym na docenta katedry literatur no­
wożytnych przy tćjże wszechnicy.

— * 115 posągów. „Figaro“ wyliczył, że od r. 1872 do 
1886, wsytawiono we Francyi rozmaitym większym i mniejszym 
znakomitościom 115 posągów. Skończywszy tę zdumiewającą 
rzeczywistością listę unieśmiertelnionych, dziennik ten dodaje: 
,.A ponieważ^ czcząc posągami zmarłych, czcimy równocześnie 
żywych nadając im z niemniejszą hojnością ordery, można bę- 
dzin wkrótce o Francuzach i Francyi powiedzieć: Jest to na­
ród kawalerów orderowych w kraju posągów.“

— * Kalendarz. — Jutro w środę dnia 10 listopada 
Andrzeja,

Wschód słońca o godzinie 7 minut 13. zachód o godzinie 
4 minut 14

Dnia 10 listopada 1410 roku zwycięztwo nad Krzyżakami 
pod Koronowem.

Ostatnie wiadomości.
Przy dzisiejszych wyborach klasy II :
W obwodzie 1 wybranym został rajcą miej­

skim H. Rosenfeld 164 głosami ; wybór ściślejszy odbę­
dzie się pomiędzy rzecznikiem Willmarem a rzeczni­
kiem Salzem. Z tych pierwszy otrzymał głosów 124, 
drugi 109.

Na kandydatów naszych : pana radzcę Szu ma na 
i pana Stefana Cegielskiego oddano głosów 
48 i 51.

Na 402 uprawnionych głosowało 310. Z Polaków 
nie wzięło udział 4 wyborców.

W obwodzie II tćjże klasy wybrani zostali : pan 
Kantorowicz na 6 lat 151 głosami; kandydat nasz dr. 
Grodzki otrzymał 62 głosów ; prócz tego otrzymał kan­
dydat niemiecki Hellweg głosów 52.)

2) Następnie wybranym został p Ziegler również 
na 6 lat 141 głosami. Kandydat nasz dr. O s o w i c k i 
otrzymał 59 głosów, a reszta w liczbie 49 padła na p. 
Dreizehnera.

3) Wybór na trzeciego rajcę do chwili zamknięcia 
„Dziennika“ nie rozstrzygnięty.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Sprawozdanie ze sprzętu win Hegyalij- 

skioh Antoniego Pfitznera z rokn 1886.
Mad pod Tokajem, dnia 6 listopada. Nadzieje, pokładane 

w dobrym sprzęcie win nie zostały od lat dziesięciu tak zawie- 
dzionemi, jak w roku bieżącym i rzadko większy okazał się 
kontrast pomiędzy nadzieją a rzeczywistym rezultatem, jak w 
roku obecnym. Silne majowe mrozy, które bardzo szkodliwy 
wywarły wpływ na winną macicę w pełni rozkwitu będąoą i 
ciężkie gradobicia, które w następnych miesiącach na winnice 
spadły, zredukowały wprawdzie już dość rychło widoki dobrego 
sprzętu co do ilości: spodziewano się atoli, że w dzielnicach 
gór Hegyalijskiob, które powyższym zniszczeniom zupełnie nie 
uległy, przynajmnićj jakość nie będzie najgorszą, zwłaszcza że 
pogoda i upały w sierpniu i wrześniu dojrzałość jagody nad­
zwyczaj przyspieszały. Pokazuje się teraz niestety, o ile mo­
żna już teraz w ogóle sąd o jakości i późniejszem rozwinięciu 
się tegorocznego wina wydać, że rok 1886 nie tylko jest gor­
szym od przeszłorocznego, lecz nawet gorszym od roku 1883. 
Moszcz jest lekki, zupełnie wodnisty i podczas, gdy obywatel­
ski zaledwie zawiera 15 proc, naturalnego cukru, mają wina 
szlacheckie z winnic nieuszkodzonych zaledwie 3—4 proc, wię 
ećj, zaczem także idzie, że i procent alkoholu bardzo jest 
niskim. Główną przyczyną tego niepomyślnego rezultatu jest 
przedewszystkiem zupełny brak suchorożni. Przez usta­
wiczne susze, nie przerywane żadnym deszczem, ustało tworze­
nie się tak zwanćj szlachetnćj zgnilizny, która skóreczkę jagody 
rozcieńcza i na lepszą operacyą słońca wystawia. Prócz tego 
potworzyły się po gronie małe kwaśne gronka, które naturalnie 
razem z większemi sprzątnięte zostały. Pomimo to może być 
r. 1886 trwały i przydatny; nie będzie on tylko w handlu win 
wielkićj odgrywał roli. O zaprawianiu win suchorożniami nie 
może być naturalnie mowy. Co do jakości nadmienić wypada, 
że w okolicach miast Tallyi, Szanto, Benyć, Tarczalu i Liszki 
prawie nic nie sprzątnięto; właściwe góry Tokajskie obwód 
Mady, Toleswy i Tokaju tworzące, wydały zaledwie 
piątą, część zwyczajnego średniego zbioru. Rozumie się 
przeto, że w obec faktów powyższyoh, spekulacya nie została 
bezczynną i rezerwowaną, i już podczas winobrania, jako też 
zaraz po niem, rozwiną! się bardzo interes w starszych roczni­
kach po cenach nadzwyczaj wygórowanych. Szczególną uwagę 
zwracały na siebie szlacheckie wina z r. 1884, które się znako­
micie rozwinęły i któreby lekkie wina z r 1883 zupełnie zastą­
pić mogły; dalć.j rozkupiono wszystkie jeszcze w rękach pro­
ducentów znajdujące się wina z r. 1885, które w rozwijaniu się 
swem przeszły wszelkie oczekiwania. Wina z r. 1885 będą mo­
gły z powodu swój pełni, siły, gładkości i szlachetnego bukietu 
kompletnie rok 1880 zastąpić, który tak jak i rok 1883 prawie 
zupełnie jest wyczerpnięty. Cięższe pudowe wina jednakże 
stoją po za wyskokami z roku 1889. Dwa wreszcie ważne fakta 
spowodowały tak ożywiony interes na lepsze roczniki, to jest 
smutne zjawisko coraz bardziej upadającćj produkcyi win he- 
gyalijskich, skutkiem niedbałćj kultury w tym względzie, jako 
też coraz więoej rozszerzającćj się fyloxery, która oałemi obsza­
rami winnice niszczy i na przyszłość bardzo smutną perspekty­
wę wskazuje.

* Węgierska 5-procentowa pożyczka kolei pań­
stwowej zr. 1867. Przyszłe losowanie odbędzie się dnia 1 
grudnia. Przed stratą kursową w ilości 3 proc, mnićj więcćj w 
razie wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym 
Karola Neubu Tg era w Berlin ile przy u 1 i o y 
Franouzkićj nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 5 
fen. od 100 marek.

Rurs» telegraficzne.
PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 8 listopada.

BAZAR. Pani Lutomska, z Stawu. Hr. Plater z Wielichowa 
Hr. Plater z Proch Święoioki z Królestwa Polskiego. Ra­
kowski z Miłosławia. Pacie Łącka z Posadowa i Bogda­
nowicz z Królestwa Polskiego. Morawski z Jurkowa. Pani 
hr. Kręska z Grębanina. Pani Chłapowska z Szóldr. Ks. 
Sikorski z Mieściska.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potulioki z Próch- 
nowa. Poniński z Komornik. Pani Rubin z Francyi. Bi- 
browicz z Grodziska. Wałkomski z Wiednia. Schultze z 
Freibergu. Hr. Grudziński z Drzązgowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Radoński z Bydgo 
szczy. Cohn z familią z Wolsztyna. Lubeke z Szczecina 
Felcek z Mszczyczyna. Pani Muelerowa z córką z Ujścia. 
Schnader z Fraukfurtu nad Menem.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 8 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

’ powietrza.
Term.
Gels.

Mulaghmore . . 756 rlu. ó pochmurno tí
Aberdeen . . . 748 Płn.Pln.Z. pogodnie 4
Chrystiansund 741 Pld.Z. 2 zachmur. 7
Kopenhaga . . . 747 Płd. 3 bez chmur 8
Sztokholm . . . 751 cicho mgła 5
Haparanda . . . 756 Pld.W. 1 zachmur. 2
Petersburg . . . — — —
Moskwa .... 765 Pld. 1 zachmur. —2
Kork, Queenst. . 75? 1-łu. 4 pogodnie 4
Brest................... 750 Pin. 4 zachmur. 8
Helder .... 744 Płd.Z. 5 zachmur 9
Sylt................... 742 Pld. Pld.Z. 7 pochmurno 8
Hamburg . . . 748 Pld. 6 pochmurno 7
Swinemiinde . . 751 Płd. 4 parno 6
Neufahrwasser 753 Pid. 1 par co 5
Kłajpeda1: . . . 754 Pld.W. 3 zachmnr. 4
Paryż................... 7 2 Pld Pld.Z. 1 pochmurno 2
Monaster .... 749 Płd.Płd Z. 7 zachmur. 7
Karlsruhe. . . , 753 cicho zachmur. 8
Wiesbaden 753 Pld Z. 1 zachmur. 7
Monachium . . . 754 Pld.W. 2 deszcz 7
Kamienica2). . . 753 Płd.Pld.W. ) zachmur. 9
Berlin3) .... 752 Płd.PldZ 1 pochmurno n
Wiedeń .... 754 cicho deszcz 9
Wrocław1) . . 754 cicho zachmur. 1 8
lale d’Aix . . . 753 Płd. 6 zaohmur. 10
Nizza................... 754 W. 1 deszcz 12
Tryjest .... 756 | Płd.Z. 2 deszoz 15

‘) Rosa. 2) Mgła. 3) Rosa. Mgła.
Objaśnienia: Pin. = północ. Pid. = południe. W.=

wschód. Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = maiy, 

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = siluy, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne minimum niżćj 740 milimetrów leży nad 

południowo-wschodnią częścią Północnego morza, wywołując 
na północno zachodniem wybrzeżu niemieckiem miejscami bu­
rzliwe południowo-zachodnie wiatry, podczas gdy drugie mini­
mum leży nad środkowem norwegskiem wybrzeżem, W Niem­
czech jest powietrze przeważnie cieple i zmienne. Z W. Bry­
tanii i Francyi donoszą o znacznych deszczach.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

8. po polud. 2
8. wiecz. 9
9. rano 7

75 z,3 
753,5 
748,2

Płd.-zach. slaby 
Pld -zacb. słaby 

Wsch. ożyw.

pochmurno
pochmurno
pochmurno

+ 6,9 
T- 6,5 
+ 7,6

Dnia 8 listopada maximum ciepła + 10°3 Cełs.
Dnia 8 listopada minimum oiepła -j- 6°3 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Dość pogodne powietrze przy zmiennćm chmurzeniu się 
i średnich wiatrach z zmiennych kierunków. Sucho. Tempera­
tura mało zmieniona.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 8 listopada rano 0,60 metr.

„ „ 8 „ w polud. 0,60 „
„ „ 9 „ rano 0,60 „

SZCZECIN, 9 listopada 1886
Kurs z dnia 9 

i szenioa bez zm. 
na listop -grudz. 153 50 
na kwiecień maj 160 —
Zyto stale
na................................
na listop.-grudz. 125 50 
na kwiecień-maj. 128 50 
Ołćj rzep, bez zm 
na listop 44 50
na kwiecień-maj 45 —

163 50 
159 60

125 
128 50

44 70
45 —

Kurs z dnia 
¡Okowita spok.
-w miejsou 
,na listop.-grudz. 
ina grudz.-styez. 
¡na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Ołćj skalny . . 
w miejsou . .

35 90 
35 80 
35 90 
37 80

11 10

8

35 80 
35 70 
35 80 
37 80

11 10

BERLIN 9 listopada 13S6
Kurs i dnia 9 8

Pszenica słabo 
na listop. grudz. 
ua kwiecień-maj 
Zyto słabo 
ua listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj czerw.
Olćj rzep, stale 
na listóp.-grudz 
nn kwiecień-maj 
Okowita słabo
w miejsou. . , .
na..................
na listopad grudź 
na grudz.-styez. 
na kwiecień maj 
ua maj -czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano • 
żyta 550 węopli 
okowity 40,1 CO

149 50 
157 25

128 25 
131 
31 50

44 90 
46

36 80

37 10

38 20 
38 50

109 50

149 75 
158

128 75
131 50
132 —

“•4 80 
4 . 80

36 80

37 50

38 70
39 —

109 50

Kurs z dnia
Pożyczka 4°i0. . 
Pozn.4a/O lis. zast.

3ł/i%l‘t zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pois. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/„renta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. franc. kolćj 
Lombardy .... 
Francuzy...........

Usjtoscb gSołd; 
Dosyć stale spok.

106
102
99

104
163
68

193
97
96
60
56
83

461
397
172

WIADOMOŚCI GIEŁDO WE.

8
106 — 
102 70 
99 50 

104 10 
163 30 
68 90 

193 50 
97 30 
96 30 
60 50 
56 — 
83 40 

461 — 
399 — 
171 50

Poznań, 8 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Zboża Towar 
dobry | średni I pośled

Ceny
przeoię-

oiowe
Kr i-i i *

Hszenica 1 cena najwyższa .
1 „ najniższa 1 15,

15
10 14

14
80
40 ¡14 83

żvto icena najw.yższa • •
1 „ najniższa . . .

12
12

80
40

12
12

20 11
11

90
70 [!2 17

Jęczmień f cena najwyższa .
1 n najniższa _ — '2

12
30
10

li
11

80
50 1“ 93

Owies -j cena najwyższa . . 12 60 12 20 lł 70 1“ 97„ najniższa. . . 12 30 12 _ 11 —

Inne artykuły

Słoma | »“opkow» • ™ >00 kilogr. 
1 do słania „

Siano....................... „
Groch . i „
Soczewica ! bez dowozu „
Fasola f „
Ziemniaki................... „
W.!».™. {»jSS.”1?"”8''
Wieprzowina.................. „
Cielęcina....................... „
Skopowina.................... „
Słonina....................... .... „
Masło............................ „
Łój wołowy .... „
Jaja ................................. za kopę

Cena
naj­

wyższa
-dr

1 naj­
niższa
-dr i

przecię
ciowa

7
6

50 6
5

26 6
5

88
50

— — — — —
— — — —

— — _ — — —
2 20 1 80 2 —
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 1 10
1 20 1 — 1 10
i — — 80 — 90
1 40 1 20 1 30
2 40 1 80 2 10
1 _ — 80 — 90
2 80 2 70 2 75

Giełda poznańska, 9 listopada.
(W.) Poznań, 9 listopada. (— Sprawozdania

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handln.
Cena wypowiedzialna —mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień styczeń .— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na ten miesiąc 35.00—płao., na listopad-grudzień 35.10—.—- 
marek płacono, na styczeń 35 20—marek płacono, na luty 
35.60- płacono, na marzeo 36.00- — płacono, na kwiecień-maj 
36.70 —. płao. J

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.90 płc.
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(Sprawozdanie urzędowe.)
Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 10,000. Cena wyp. 35.00 marek. Na ten 

miesiąc 35.10-35.— płacono, na listopad-grudzień 35.10—.— 
marek płaoono, na styozeń 35.20 marek płacono, na styczeń- 
luty —marek płaoono, na luty-marzeo —marek płao. 
na kwiecień-maj 36.79—.— płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 34.70 mr.
(W.) Poznań, 9 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk., nr. 0 10.25—10.50 mrk., riana nr. Oil 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 9 listopada. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.60. 31/,®/# nowe listy 
zastawne poznańskie 103.50 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.60. 5% powiatowe obligaoye 102.— 41/«®/o powiato­
we obligaoye 101.50 31/,®/,, szląskie listy zastawne —. - 4% 
szląskie listy rentowe 103.50. Ewileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.09. j Poznański bank prowinoyonalny 116.50. 41/,8/, 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.50. 3*/«®/o premiowana po­
żyozka z 1885. 31/,®/, obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 104.50. Warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żelaznój 297 00. Austryaokie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka reuca srebrna 68.20. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidaoyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 6o.8O. Rosyjskie noty bankowe 193.60 
marek.

Giełda bydgoska, 8 listopada. (Sprawozdanie 
izby haadlowój.) Pszenica: b. zm., piękna 145—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-144 m. Zyto: trz. się, wedle gatunku 112-116 mrk. — J ę- 
ozmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-160 marek, na paszi 
130—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100»/o 34.00 marek. — Kurs rubli: 
192.25 marek.

Giełda wrocławska, 8 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) b. zm., 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniozyny: białe (za 50 kiłógrm.) b. zm., 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) b. int. Wypowiedziano----- cent

Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 131.00 m. ofiarow., 
na listopad-grudzień 130 ofr. i ląd., na kwieoień-maj 133.50 żąd., 
na maj-czerwieo —.— m. ofiarowano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd. 
na listopad-grudzień 108 żąd., na kwieoień-maj 112 ofiar., na 
maj-czerwieo —.— żąd.

01 6j rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilogr. na ten 
miesiąo 45.— żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: wyżój. Wypowiedziano 20,000 litrów. Cena 
wyp.—.—. Na ten miesiąo 35.30--.— ofiarowano, na listopad- 
grudzień 35.30—.— m. ofiarowano, na grudzień-styozeń 35.30 
ofiarowano, na styczeń-luty —.— pł., na luty-marzeo —.— pla­
oono, na kwieoień-maj 1887 roku 36.70 płaoono, na maj-ozer- 
wieo —.— płao. i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 —0.10 marek. — Siano 
2.80—3.30 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Notowania komiayi mianowaną przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 A A

Rzep.......................... 19 5ÍU 18 IU 17 30
Rzepik zimowy. . . 18 70 17 80 16 80
Rzepik tatowy. . . 20 50 19 50 18 —
Rydz.......................... 21 — 20 — 19 —
Siemię lniane . . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 53 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
oena

A

najniź.
oena

najw.
oena

najniź.
oena

4
najw.
oena

najnis.
oena

4
Pszenioa biała 5 80 ¡5 30 14 90 14 50 14 à i ¡4 —
Pszenica żółta . 15 60 15 30 14 50 14 10 ¡3 80 13 60
Żyto..................... 13 40 13 — 12 60 12 30 '2 10 11 90
Jęczmień . . . 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch .... 16 — 15 50 15 14 — 13 — 12 -

Berlin, 8 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.) 

Pszenioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina

wyżój. Wypowiedz. 20,000 centn. Cena wypowiedzialna 149.25 
mrk. Looo 145—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0
marek płaoono, dobra żółta ukrzeńska----- marek z kolei
płacono, na ten miesiąo —.-------marek płacono, na listopad-
grudzień 148.75-149.75-149.5 marek płac., na grudzień-styozeń — 
marek płaoono, na styozeń-luty 1887 roku —.— marek płao., 
na kwiecień-maj 157.5-158—.— marek płacono, na maj-czer­
wieo 159.-159.5— marek płaoono, na ozerwiec-lipieo —.— marek 
płaoono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco trzyma się. Termina 
wyżój. Wypowiedz. 30.000 centn. Cena wypowiedz. 128.75 ma­
rek. Loco 124 -131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128.0 marek płao., krajowe piękne------marek płaoono, dobre
129-130 marek z kolei płao., na ten miesiąo .— marek pła­
oono, na listopad-grudzień 128.5-129.---------marek płacono,
na grudzień-styczeń 129-129.25 marek płacono, na kwieoień-maj 
1887 roku 131.25-131.5— marek płacono, na maj-czerwiec
132.----- marek płaoono, na ozerwiec-lipieo---------- .— marek
płaoono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Looo słabo. Termina m. zm. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzi" Ina —.— 
marek. Looo 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.5 marek, pomorski średni 122-124 płao., dobry 125-130 pła­
oono, piękny 131-134 płacono, pruski średni 120-124 płaoono, 
dobry 125-130 marek płao., piękny 131-134 z kolei płacono, ro­
syjski 109-111 z kolei płacono, szlązki piękny 133-136 marek
z kolei płaoono, na ten miesiąo —.-------marek płaoono, na
listopad-grudzień 109.5— marek płaoono, na kwieoień-maj
112.5- 112.75 mr. płac., na maj-ozerwleo 114 płao., na ozerwiec- 
lipieo —.— m. płao.

Okowita: per 100 litrów a 100’/# 10,000°/,. Termina 
stale. Wypowiedz. 150,000 litr. Cena wypow. 37.3. N- ten 
miesiąc 37.5-37.2-37.5— marek płacono, na listopad-grudzień
37.5- 37.2-37.5 marek płao., na grudzień-styozeń —.— marek 
płaoono, na styozeń-luty 1887 roku —.— marek płaoono, na
luty-marzeo----------marek płaoono, na marzeo-kwieoień —.—
płacono, na kwieoień-maj 38.7-38.4-38.7 marek płao., na maj- 
czerwieo 38.8-39.-38.7-38.9 m. płaoono, na ozerwieo-lipieo — 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 poL — 10,000 pot. bez be­
czki 36.8-36.5-36.8 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.00 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1'/, marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 8 listopada. (C e u y o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.40—19.70 m.

„ , rend. 88 proo. 18.40—18.60 m.
Usposobienie: trzyma się.

Mielona rafinada (wł. beszki) . . 24.25—25.25 m. 
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 23.50—00.00 m. 

Usposobienie: spok.

(Nadesłano.)
W obeonój porze roku, gdzie każdy wystrzega się zazię. 

bienia, a mianowicie wilgotnój mgły porannój, nie ma nic lep- 
szego, jak prawdziwy likier benedyktyński opactwa w 
Fłcamp. Na wybrzeżaoh Normandyi nikt się nie uda w po- 
dróż, nie wypiwszy poprzednio na ozozo małego kieliszka tego 
znakomitego likieru żołądkowego. Ogólnie znanym zwyczajem 
normandzkim jest i ten, że między dwoma głównemi daniami 
przy stole wypija się kieliszek likieru; ludność nazywa to .wy­
wierceniem dziury w środku“, a i wszędzie zresztą używają 
prawdziwej Benedyktynki do tego pierwszego aktu tra­
wienia. (12)

Haute-N ouveauté

„Violetta.“ ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego^wyrabiano wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Nowość! IUO1)
„LA ROSĘ“

Papierosy z papieru Różanego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

B. Weil er w Dreźnie.

Wyprzcdaję moje wydawnictwa 
ludowe niżej kosztów druku.
Katalogi na żądanie gratis i franco. (6179

Dr. V. Ziębiński,
drukarnia J. I. Kraszewskiego w Poznaniu.

Mieszkam przy" (6163

ul. Szewskiej 12

Biesiadowski,
komornik sądowy.

Podczas zimy przyjmuje cho­
rujących na g

nos, gardło i płuca
przed połud, od 10-tój do 1-ój godz.

Dr. Nitsche.

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FŹCAMP we FRANCYI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra­

wieniu i obudzający apetyt, 
jeden z najlepszych likierów
Wymagać, aby etykieta kwadratowa
znajdowała się na spodzie butelki z_ „___
własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego

Skład gł. w Fćcamp we Francyi. 
Agencya gł. w Paryżu, Boule-VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE

Marques déposées en France et à l’Étranger
vard Haussmann 76. „Pra­
wdziwy likier Bénédictine do­
stać można tylko w magazynach

„następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
„fałszerstw i naśladownictw tego wybornego likieru Béné­
dictine:“ w Poznaniu u pp. Jakóba Appla, A. Cicho­
wicza* W. F. Meyera <fe Co. A. Pfitznera, 8. Sarn 
tera jp., J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brummego, 
E. Feckerta jr., T. Luzińskiego Grand Hôtel deFrance, J. N. 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilhelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fécamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY NIIODO- 
WNIKIEM ZWANEJ

Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju 
dotąd wyrabianych i zalecane przez lekarzy francuzkich i innych.

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnćj ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
_ _ ~ Codziennie wielki wybór pięknych kwła*

*®w * «•«■llaa doniczkowych, prze. 
• pywBtie bukiety na zaręczyny, ilu-

, • . ’ hy, hale, Imieniny,— garnitury do
<• alety i wszelkie wyroby z kwiatów, złażące najrozmaitszym celom: — 
rów z przepyszne (Blfil

Bukiety & la Makart
własnój fabrykacyi.

Zakład mój kuśnierski i fabrykę czapek
która już przeszło 20 lat istnieje, powiększyłem teraz znacznie 
i przeniosłem na St. Rynek Wr. 66; polecam przeto 
mój bogato zaopatrzony skład (6225
futer spacerowych i podróżowych, pła­
szczy damskich wszelkiego rodzaju i w wszelkich 
gatunkach futer, tudzież kapeluszy wiedeń­
skich. Zamówienia i reparacye uskuteczniają się na­

tychmiast i jak najsumiennićj.
C. stempel, mistrz kuśnierski.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męskie. n pławy, po- 
llncye, alącą urynę, mokrzenle, 
nrynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (3333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorinra listu wy 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryl).

Każdy nagniotek,
rogówki I brodawki wytępia 
się bez bólu i z pewnym skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym I jedynie praw 
dztwym środkiem specj­
alnym aptekana 8. Rad- 
lauera smarując tylko pę 
dzclkicm. (2954)

Karton z fiaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskutecz 
nych naśladować należy się atoli wy­
raźnie żądać: leuynie prawdziwy 
środek na nagniotki aptekarza 
Radlauera w Poznania, Czerwo 
na apteka.

Rogale
migdałami i makiem na
dziewane polecają zawsze (6226

J. P. Beely & Com
Polecam mój bogato zaopa 

trzony
skład towarów zło­

tych i srebrnych.
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler § 
Wilhelmowska ul. 7. 3

Dla nabywców

dóbr ziemskichlll
Znaczny wybór korzystnie położo­

nych w W. Kz. Poinańskiem dóbr, ró­
żnij wielkości, do korzystnego asbyci. 
wsaaże (4997

Gerson Jarecki.
Plac Sapieżyński 8. w Poznanin.

Pasy wszelkiego gatunku. 
Gumowe płyty, węże opakunki, 
Asbest, opakunek ogniotrwały. 
Smarowniki Toyota i do tychże

tłuszcz stały.
Próby szklane dla gorzelni ze 

stacyi dośw. Dr. Delbrficka. 
Sznur skórzany do separatora

oraz haczyki do spajania.
Kom pozy cyą przeciw tworzeniu 

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go­
rzelni i cukrowni.

Worki do zboża.
Płachty nieprzemakalne na 

młockarnie i lokomobile po­
leca (4321

Z. MaznrKie wicz, Paznat
Fabryka pasów.

Instytut
jazdy konnej.

Objąwszy interes mego ojca, pozwalam sobie niniejszem donieść u- 
prz jreł», że w stajniach awri h mam zawsze na sprzedaż konie do
zaprzęgu 1 do wierzchu. (6105

moja ujeżdżalnia został* odnowioną i polecam ją Sza­
nownej Publiczności o., t-a« weg, użytku. W końcu zwracam także u- 
wagę na to, że konie wierzekowe wypożyczam i na życzenie uczę

koinićj jj
tak panów jako i panie każdego czasu i przyjmuję także konie do stajni i 
do ujeżdżania ich.

Maks Gedalje,
Strzelecka ulica Ar. 31.

mieszkam odtąd na

Strzeleckiej ni, Kr. 30,1 p. 
H. Matejko,

architekt.

Od jutra 3 razy dziennic ńwlełe (6171

ROGALE

nadziewane od 5 fg. do 5 mrk. za sztukę.

A. W. Żuromski,
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. Poznań, naprzeciw 

teatru polzkiego.
Filia: Wrocławska ulic. Nr. 25.

skład

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Poznania donoszę uprzej­
mie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem przy ul. św. Mar­
cina Wr. 61 (4744

i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę i 
ceny przystępne. Z szacunkiem

14 May, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

oo

¿a CjO

ANDRUSZEW SKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
po bardzo umiarkowanych cenach. (6008

Parowniki
do paszy dla bydła
„Patent Webera,“ 

uznane za najlepsze, do usta­
wienia w każdym budynku bez 
koncessyi, polecają

BRACIA LESSER
w Poznanin prasy ni. Małćj Rycerskiej Nr. 4. 6011

LlZIEYlśl
moje, składające się z parowych 1 wanienko w ych, 
ciepłego basenu i zakładu kąpielowego rzecz­
nego zamierzam z powodu podeszłego wieku sprzedać za cenę 
bardzo przystępną. (6180

F. W. Dorn, Kąpielowa ul. 2.
Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Księgarnia,
w połączeniu z składem papie­
rń 1 wszelkich materyałdw 
piśmiennych * mieście liezącem 
prz-aiło 2o tysięcy! mieszkańców, jest 
dla stosunków familijnych do sprze­
dania pod bardzo korzy- 
stneml warunkami.

Bliż-zych objaśuiau udzieli Ekspe- 
dycya Dzień. Pozn. p. Nr. 6174.S

Znaczny sRłail ŁerW
chińskiej od m. 2,00 za funt. 
Ruskie gatunki przednie po m 
3 1 4,50, najlepszy po m. 6. 
Od 1O funt., a mianowicie 
przy odbiorze skrzynki oryginał 
po cenach hurtownych poleca 
6173) J. IV. Łeltgeber.

JKaretka,
koczyk i wolant

używam są tanio do nabycia 
T. Grabowski, pojazdnik, 
6112) Wilhelmowska ul. 20.

Z powodu przeprowadzki jest 
natychmiast do wynajęcia (6176

pomieszkanie
składające się z 3 pokoi, kuchni 
i przynależytości za 420 mrk 
rocznie na Chwaliszewie Nr, 1

S. Engel.
Oryginalnego angielskiego (6161

bydłai do chowu,
najlepszćji raiy mlekodajnej Niemiec, 
doatarczam z urzędowemi poświadcze­
niami pochodzenia po cenach przystę­
pnych, tanich i odpowiednich do czasu 
franko, do każdśj atacyi granicznej. 
Szczególnie polecam z powoda mniej 
szych wykładów i tańszego transportu 
cielaki 6—8 miesięcy stare, ¿¡przy do­
stawach od 20 sztuk.
H. Kfthler, Jłgersluat bei Flens­

burg Prorinz Schleswig-Holstein.
Poszukują umieszczenia zaraz:

Dwóch służących
kawał., bardzo dobrze poleconych, do­
skonały kucharz żon. bez familii i 
kucharz oezżen., znaj, ogrodnictwo.

Uozela Drwęska. Podgórna 3. 
Poszukają umieszczenia 

od Nowego Roku: 
Rządzca

z 15-letnią prakt, mogący stawić 6000 
M. kaucyi oraz kilka dobrze poleconych 
ekonomów, pisarzy i e- 
lewów gospodarczych.

Doskonały kucharz 
żonaty, z małą łamiłią i akromnemi 
preteasyami. / (6182

Kuchmistrz bezżenny
chlubnie polecony.

Kucharz bezżenny
znaj, ogrodnictwo dokładnie na 80 tal. 
Ogrodnik żonaty ¿„trzech o- 

grodników kawalerów, 
zaaj. usługę, dobrze rekomendowanych. 

Dwóch służących kaw. 
z dłngoletniemi i nader dóbr, twiad. 
Nauczycielka egzaminowana

artyst. muzykalna.
Bona Polka

do młodszych dzieci jak nsjchlubniij 
polecona.

Dwie panny służące 
znaj, krawiecczyanę, białe aaycie, pra­
nie i prasowanie.

Doskonała praczka!
posiad. 8-letni« świau. z jedn. miejsca.

kilka dobrych gospodyń
znaj, pańską kuchnią i dwu pańskie
dobre kucharki.

Jozefa Drwęsaa, iodgóna nl. 3. ££
Poszukuję umfes*c*eola:

nauczyciel domowy, muzykalny, zdol­
ny przysposobić ucznia qo IV. klasy 
gimn. na pensyą bardzo umiarkowaną. 
Urzędnik gospodarczy z kaucyą 500 
M. pisarz gosp., kucharz dobrze po­
lecony i kilka osób do zarządu domu 
znających dobrze kuchnią. (6119 
AGENCYA FONTOWICZA.

Łudzi wszelkich zawo­
dów, płci obojga, poleca 
od każdego czasu, a mia­
nowicie od 1 stycznia, w 
wielkim wyborze, i to li 
tylko prywatnie dobrze 
poleconych, (6169
Centralne biuro zleceń F. A. Drwę- 
skiego, istniejące już od 1876 r. w

Poznaniu (Wilbelmewsk» ul. 11.)
Dobrze polecony

agronom
z 23 let:ią pr ktyi-.ą, poszukuje po­
sady rządz y gospodarczego z kaucyą 
3—4000 M. Łaskawe of. p. adr. upr. 
N. M 6115 do Eksp. Dz pn. P- zn.

Uczony kupiec, obezna­
ny z wszystkiemi gałęziami ku- 
oiectwa, poszukuje miejsca jako 
kasyer, bnchhalter lub 
dysponent. Adres wskaże 
Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 0616.

Nauczyciel dom.,
w starszjm wieku, niewymaga« 
jący, może się zgłosić pod lit. 
N. N. poste rest. Mosina. (6175

Kantor komisowy
P. Teyssandiera

8. Wielkie Garbary 8
może polecić ńnym Cniebodawcont 
urzędników gospod. żonatych, i kaw., 
pisarzy, gorzelników, ogrodników, ku­
charzy, służących, leśników, panny «ła­
żące, gospodynie, zaopatrz, tylko w 
dobre świad. (6222

Gospodyni,
posiad. dobie świad., gotująca jak ku­
charz, posz. posady na pensyą 60 tal. 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

(6223
Służący kawaier, z dobrem!

świad., mogący się trudnić ogrodnictw, 
nosa, posady od 1 stycznia na pensyą 
70 talarów. (6224
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Dziś we wtorek (6168

świeże kiszki
z kapustą

W. Sobecki,
Zamkowa ul. 4.

Dziś w wtorek wieprzowe nogi. 
(Eisbeine)

Jutro w środę d. 10 listopada
kiszki z kaszy z kapustą
własnćj roboty. (6227

J. Riśklewicz,
Stary Rynek Nr. 58, I p.

TEATR WIKTORVI!
g Codziennie s
ä wielkie soirée e-
° o*e lipskiego kwartetu a
î śpiewatów toncertowycli.^73

Dyrekcja. E- Mähl- 3
B. Heilbronn’»

Teatr Ludowy.
Występ sławnego na osły świat 

trio składającego się z dwóch dam i 
1 paca jako też występ Miss Saliny, 
pierwizćj atletki w Europie, akrobat- 
ki Miss Zełoryi, karła-komika H. Han- 
sen i wiedeńskićj śpiewaczki walców 
panny Seidl. [6120

DYREKCYA.
c»>v«w.vjs*aHga
Teatr itlsli i tir. Potoctiep

W POZNANIU.
W czwartek dn. 11 listopada 1886.

Na dochód
Maryi Korczakowćj.

Krewniak z Ameryki
komedya w 3 aktach.)

Początek o godzinie ‘/a8-

\
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